
Pozdrawiamy bohaterski naród Korol, wałczący o wolność, pokój i postęp

» P a m l ę t n i k  z  c e l u l o z y «
na famach naszego pisma

Już pojutrze rozpoczynamy 
na łamach „Sztandaru Łudu“ 
druk znakomitej p o d e śc i Igora 
Neverlego pt. „Pamiętnik z celu­
lozy". Powieść ta drukowana w 
czasopiśmie litcra-ckim „Twór­
czość" wywołała ogromne zainte­
resowanie.

C e n a  1 5  g r .
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158.452 z l o sz c z ę d n o śc i
przyniosą zobowiązania pizedzloiowe

r o b o tn ik ó w  Z j e d n o c z e n ia  B u d o w n ic t w a  M ie jskie go  
Z . 0. R. -  Zachód w Lublinie

W piątek 16 bm. w Zjednoczeniu Budownictwa M iejskiego ZOR- 
Zachód odbyła się narada wytwórcza, na której robotnicy podejmo - 
wali zobowiązania na cześć Ziołu M łodych Przodowników  —  Budow­
niczych Polski Ludowej.

Brygada ob. Miazgi wykona do 
dnia 22 lipca br. w iężby dachowe 
na budynku nr 9 i 10. Brygada ob. 
Więsyka do dnia 22 lipca br. zabe­
tonuje klatki schodowe w  tychże 
budynkach oraz będzie pomagać w 
transporcie.

Podjęto rów nlei zobowiązanie dłu­
gofalowe.

Inż. Banasik zobowiązał się przy­
stąpić do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego kierownika Zespołu B u­
dów w  Polsce.

Ob. Woźny — będzie w alczył o 
tytuł najlepszego kierownika budo­
wy w Polsce.

Ob. Miazga wraz ze swą brygadą 
przystąpi! do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszej brygady ciesielskiej 
w  Polsce.

Ob. Czarnecki wraz z Młodzieżo­
wą Murarską Brygadą SUch&now- 
ską postanowił zdobyć tytuł najlep­
szej brygady murarskiej w  Polsce.

Zobowiązania te nie tylko skrócą 
terminy oddania budów, ale przy­
niosą poważne oszczędności. Ogólna 
suma w yniesie 158.452 zł.

Młodzieżowa Murarska Brygada 
Stachanowska ob. Czarneckiego
zobowiązała się oddać budynek 
nr 17'w  dniu 22 lipca br. na 106 dni 
przed terminem. Brygada ta jest 
przodującą brygadą murarską ZBM 
— stale przekracza 300 procent nor­
my.

Brygada Józefa Anysza zobowią- 
tała się oddać na 3 m iesiące przed 
terminem — w  dniu 22 lipca br. 
budynek nr 10.

o plan trwa
W LFG widać znaczną 

poprawą
Lubelska Fabryka Gwoździ, 

która dotychczas borykała się z 
poważnymi trudnościami i niedo­
ciągnięciami, o czym pisaliśmy w 
jednym z artykułów, zaczyna 
przestawiać się powoli na nowy 
styl pracy.

p i a n  I  d e k a d y  n ie  z o s ta ł  co 
p r a w d a  w y k o n a n y  (15»/«)> nie 
mniej jednak fakt, że DO DNIA  
WCZORAJSZEGO WYKONANO  
40o/„ PLANU MIESIĘCZNEGO 
świadczy o tym, iż załoga zrozu­
miała należycie sw e  obowiązki i 
zaczyna coraz ofiarniej przykła­
dać się do pracy. Za przykład ca­
łej załodze mogą. posłużyć tacy  
przodujący robotnicy jak: A n d re -  
je k , K ra w c z y k , Kły*, P u s z k a  i

Jeśli załoga Lubelskiej Fabry­
ki G w o źd z i realizować będzie po­
stawione przed nią postulaty 
podstawowej organizacji partyj­
nej i podnosić będzie pracę swą 
na coraz to w yższy poziom, na 
pewno plan miesięczny zostanie 
wykonany w terminie i nie pow­
tórzą się historie sprzed kilku 
miesięcy, kiedy to plany realizo. 
wano w 40 Ąęzy najwyżej 60 pro­
centach.

Dobrze, ale leszcze 
niezupełnie zadawalająco
...wywiązuje się z realizacji 

planów produkcyjnych załoga Lu­
belskich Zakładów Garbarskich, 
która

PLAN I DEKADY MAJA  
WYKONAŁA W 32»/».

Przypom inam y, że do pełnego 
wykonania planu dekadow ego  
brakow ało Niemniej jed­
nak, jak można się orientow ać z 
uzyskanych do dnia wczorajszego 
wyników , plan II dekady maja 
zostania wykonany przynajmniej 
w 34'/i (do dnia 18 bm. wykona­
no 83% planu).

Załoga LZG wzięła „ d o b re  tem ­
po" i nie powinna go osłabiać. 
Tym, którzy ociągają się w  pra­
cy, niech za wzór służą: O siń sk i, 
G rzes ie c ifm k i I B a ra n .

N ie woJno również zapominać 
o oszczędnym gospodarowaniu 
surowcem. Zadanie, które posta­
wiła sobie załoga, postanawiając 
zlikwidować do minimum braki i 
odpady trzeba realizować kon­
sekwentnie i stała.

II S tołeczna 
Konferencja ZMP
w ytyczyła d ro g ę  
działalności
w a r s z a w s k ie j o rg an iza c ji  Z M P

WARSZAWA (PAP). — W toku 
2-dniowych obrad II Stołecznej 
Konferencji sprawozdawczo-wybor­
czej Związku Młodzieży Polskiej 
omówiono osiągnięcia warszawskiej 
organizacji ZMP, dorobek młodzieży 
stolicy, niedociągnięcia i braki w  
działalności niektórych ogniw Zwią­
zku oraz w ytyczne zadania na przy­
szłość.

W czasie obrad stw ierdzono, ie  w 
okresie o sta tn ich  dwóch la t. t j .  od 
I Stołecznej K onferencji ZMP, o rgani­
zacja warszawska ZMP spełniła poważne 
zadania w m obilizacji m łodziety do wy­
konania  planów  produkcyjnych. W 
okresie osta tn iego  tylko roku liczba 
młodzieżowych brygad w zjednoczeniach 
budow lanych i zakładach przem ysło­
wych zwiększyła si¥ z -IS4 do 658, obej­
m ujących około 4 i pół tys, młodzieży. 
Około 10# tys. m łodzieży warszawskiej 
bierze udział we współzawodnictwie pra- 
ey.

O znacznej aktywności organizacji 
świadczy rów nlei sta ły  wzrost je j szere­
gów. w clagu 2-ch la t  do stołecznych 
kół ZMP w stąpiło około 30 tysięcy mło­
dzieży.

Na zakończenie konferencji z e ­
brani jednom yślnie przyjęli, uchwa­
łę, w  której m. in. oświadczają:

„Zadaniem  warszawskiej organizacji 
ZMP winno być zajęcie czołowe co m ie j­
sca w wielkim twórczym współzawodnic­
twie młodzieży o prawo uczestniczenia 
w Zlocie.

Młodzież Warszawy, dum na ze swych 
osiągnięć przyjm ie delegatów z całego 
k raju  i spełni z honorem  role współgo­
spodarza stolicy w przygotow aniach do 
wielkiego Z lotu Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej".

Zebrani uchw alili tekst listu do 
Prezydenta R. P. — Bolesława  
Bieruta.

Krętactwo partii Schumachera
nie oszukają narodu niemieckiego

BERLIN (P A P ). — Na lamach 
„Neues Deutschland" ukazało się 
oświadczenie Komitetu Centralnego 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności (SE D ).

Oświadczenie przypomina, że 24 
marca 1952 r. Komitet Centralny 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności r rzesiał do kierownictwa 
Socjal-demokratycznej Partii N ie­
miec (SPD ) w Bonn, pismo, w któ­
rym zaproponował, by pełnomocni 
przedstawiciele obu partii odbyli 
wspólną naradę dla znalezienia środ­
ków wzmożenia walki przeciw  
wspólnemu wrogowi i dla umocnie­
nia sił demokracji. Kierownictwo 
Socjal - demokratycznej Partii Nie. 
miec (SPD ) nie dało dotychczas 
żadnej odpowiedzi na powyższe pis­
mo.

Opór szerokich rzesz ludności N ie­
miec Zachodnich, a przede w szyst­
kim klasy robotniczej, przeciw mili- 
tarystycznemu „układowi ogólnemu" 
w ostatnich tygodniach nieustannie, 
wzrasta. Fakt ten zmusił przywód­
ców socjal - demokratycznych do 
wystąpienia z deklaracją przeciw  
„układowi ogólnemu" „w obecnych 
warunkach" oraz za spotkaniem

N a rad a  p rzo d u ją c y c h
wykładowców  
s z k o l e n i a  u a r ł y in e g o  
miejskich organizacji partyjnych

W Ubiegłą niedzielę odbyła sl« w L u­
blinie n arada  przodujących wykładow­
ców szkoleni* party jnego z m iejskich 
organizacji party jnych  z  te renu  woj. 
lubelskiego. W obradach wziął udział 
I sekretarz KW PZPR tow. Kalinowski 
oraz przedstaw iciel W ydziału Szkolenia 
Partyjnego: KC PZPR — tow. W aligóra.

R eferat zasadniczy wygłosiła tow. BO- 
cha, kierow nik W ydziału Propagandy 
KW PZPR w Lublinie. W dyskusji za­
brał głos ■ I  sekretarz  KW PZPR tow. 
Kaliaow na.

przedstawicieli czterech mocarstw w 
celu „wyczerpania wszystkich moż­
liwości dla zjednoczenia Niemiec". 
Przywódcy socjal - demokratyczni 
pragnęli w ten sposób stworzyć po­
zory opozycji wobac rządu Ade- 
nauera.

Opozycja ta jest jednak fikcją z nwa 
gi na to, że kierownictwo socja ld e­
mokratyczne nie wysuwa konkret­
nego żądanie zawarcia traktatu po­
kojowego i odrzuca program wspól­
nej akcji dla zwalczania mllltary- 
stycznego „układu ogólnego".

U sto s u n k o w a n ie , s ię  p r z e d s ta w i ­
c ie li k ie ro w n ic tw  SPD d o  „ u k ła d u  
o g ó ln e g o "  j e s t  ja w n ą  z d r a d ą  w o b ec  
ż y w o tn y c h  in te re s ó w  n a r o d u  n ie ­
m ie c k ie g o .

B u d u je m y  s p ó ł d z i e l n i e  prod ukcyjne
Dobrze pracuje organizacja p erlona  

w spółdzielni w D2u£niowie
Te spółdzielnie produkcyjne, w których podstawowe organiza­

cje partyjne są politycznymi kierownikami, rozwijają się i krzepną 
oddziaływując na indywidualnych chłopów. Przykładem tego może 
być spółdzielnia produkcyjna w Dłużnlowie pow. Hntbieszów, gdzie 
organizacja partyjna walczy o dyscyplinę pracy.

Dobra praca spółdzielni przyciąga do niej indywidualnych chło­
pów. Od stycznia 1952 r. wstąpiło do spółdzielni 15 indywidualnych 
chłopów. W tej chwili poza spółdzielnią pozostało tylko 10 rodzin. 
Spółdzielnia produkcyjna w Dłużniowic oddziatywuje również na 
okoliczne wsie. Wokół Dłnżniowa powstały Komitety Założycielskie 
w Liskach, Sulimowie i Hulczu.

Prezydium PRM w Lubartowie lekceważy sobie 
sprawę spółdzielczości prarfukcynej

Prezydium PRN w Lubartowie przekazało w styczniu br, spół­
dzielni produkcyjnej w Woli Sem ickiej budynki folwarczne, pom i­
mo, że od tego czasu upłynęło już 4 miesiące, PRN nie kwapi się 
z opróżnieniem budynków i oddaniem ich do użytku spółdzielcom  
(dla których są niezbędne na magazyny i św ietlicę). Tnk samo W y­
dział Rolny PRN ociąga się z założeniem aparatu telefonicznego 
w spółdzielni, pomimo że przewody doprowadzono jeszcze w ubie­
głym roku. W związku z tym spółdzielcy mają dużo kłopotu z za­
łatwianiem różnych spraw (np. w wypadku uszkodzenia traktora 
trzeba wysyłać specjalnego gońca do POM po mechanika). Spół­
dzielcy tracą drogocenny czas, ‘ a PRN zupełnie się tym  nie 
przejmuje.

Wydział Polityczny POM w Skrobowle powinien zainteresować 
się pracą agronoma, który w biełącym  roku ani razu nie zajrzał 
do spółdzielni produkcyjnej w Woli Sem ickiej. W czasie siewów  
spółdzielcy, nie mając tabeli, nie wiedzieli, jak nastawić siewuIkl, 
a poradzić im nie miał kto i jak się później okazało owies siali za  
rzadko.

Spółdzielcy prowadzą w br. plantacje tytoniu i zaplanowali w y­
budować suszarnię. Pomimo kilkakrotnych próśb nie mogą otrzy­
mać cementu do budowy. Komitet Powiatowy w Lubartowie powi­
nien przyjść spółdzielcom z pomocą, aby budowę suszam i mogli 
ukończyć przed żniwami. Sprawa paląca i zwlekać nie można.

Dyrekcja kin powinna pomyśleć o założeniu stałego kina 
w Woli Semickiej bądź też obsługiwać gromadę przy pomocy kina 
objazdowego. Spółdzielcy chcą oglądać filmy, a chodzić do Lubar­
towa, to stanowczo za daleko.

General amerykański wychwala
z b r o d n i c z ą  w o jn ę  c h e m ic z n ą

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Nowego Jorku, że 
na dorocznej konferencji chemików  
wojskowych w Chicago, ' dowódca 
korpusu chemicznego armii amery­
kańskiej generał Bullen w ygłosił 
przemówienie, w którym w ychwalał 
wojnę chemiczną i stwierdził, że 
broń chemiczna jest „bronią bardzo 
tanią i skuteczną".

Główna jej ^zaleta polega na tym, 
— oświadczył Bullen — że zabija 
ona ludzi, lecz nie niszczy majątku 
nieprzyjaciela, tak, że zwycięzca  
możę objąć w posiadanie mienie 
nieprzyjaciela w stanic nieuszkodzo 
nym.

„Stany Zjednoczone — powiedział 
Bullen — są w ielkim  przemysłowym  
krajem, przemysł chemiczny jest 
jedną z najpoważniejszych gałęzi 
przemysłu amerykańskiego.

Broń chemiczna ma tę przewagę 
nad innym i rodzajami broni, że 
przenika poprzez pancerz nie prze­
bijając tego pancerza. Jeśli umoc­
nienia podziemne i wszelkiego ro­
dzaju schrony nie zostaną zaopatrzo­
ne w  skom plikowany system w enty­
lacji, to ich wartość obronna wobec 
broni chemicznej spadnie do zera. 
Przy przeprowadzaniu operacji stra 
tegicznyc.h przeciwko nieprzyjaciel­
skim ośrodkom przemysłowym, moż

Uwaga rolnicy i ogrodnicy
N a le ż y  z a b e z p i e c z y ć  rośliny p r z e d  p r z y m r o z k a m i

K o m u n i k a t  M ia i s l e r s t w a  R o l n ic t w a
W nocy z 20 na 21 maja 19*52 r. przewidywane są 

przymrozki na terenie całego kraju.
W związku z tym — chociaż nie zagraża to roślinom 

zbożowym — ostrzega się rolników, a specjalnie ogrodni­
ków, przed niebezpieczeństwem uszkodzenia na skutek 
przymrozków niektórych roślin oraz zawiązków owoco­
wych i kwiatów na drzewach owocowych.

Wskazane jest przedsięwzięcie odpowiednich kroków 
zabezpieczających:

1. W sadach odymianie drzew owocowych przez rozpa­
lanie ognisk zwłaszcza nad ranem. Należy używać do tego 
zbutwiałego drzewa, torfu, słomy lub innych materiałów  
silnie dymiących.

2. W ogrodach i na polu —  na plantacjach pomidorów, 
ogórków, fasoli, truskawek i wczesnych ziemniaków —  
okrycie roślin papierem gazetowym, słomą lub łęcinami.

3. W inspektach zabezpieczenie roślin oknami lub 
matami.

na będzie używać gazów trujących, 
aby zgładzić robotników i sparali­
żować przemysł w danym rejonie".

Jak wynika z oświadczenia Bulla- 
na — stwierdza agencja TASS — 
ludobójcy amerykańscy w mundu­
rach generalskich demaskują cora* 
wyraźniej sw e zbrodnicze plany. 
Cała ludzkość ma przed oczyma 
potworne zbrodnie tych ludobójców: 
interwencje i bestialstwa w Korei, 
stosowanie broni bakteriologicznej 
w Korei i w  Chinach .północno- 
wschodnich, krwawe masakry jeń­
ców wojennych na w yspie Kożeóto 
i bezwstydną propagandę w ojny  
chemicznej.

9 .3 74 .0 0 0  z !  
zebrano w Polsce
na Fundusz

Po m o c y S a n ita rn e j
dla Korei

WARSZAWA (P A P ). —  Polski 
Komitet Obrońców Pokoju komuni­
kuje, iż 1-majowa zbiórka pieniężna, 
która odbyła się w bieżącym roku 
na Fundusz Pomocy Sanitarnej dla 
Korei, dala następujące wyniki:

1. Poznań
2. Wrocław
3. Katowice
4. Bydgoszcz
5. Olsztyn
6. Kraków 
7 Lublin
8. G dańsk
9. Kielce

10. W arszawa m. 
U . Sze*ecin
12. Rzeszów
13. Opole
14 Łódź wo).
15 W arszawa woj.
16 Lód4 m
17. Zielona Góra
18. Konzalln
19. Białystok

Razem?

B37.207.31 
580 635,67 
531.633.91 
444,498,51 
427 299.91 
365.152.09 
305.623,71 
243.764.34 
242.952.80 
241,670,60 
233.510,55 
231.025.65 
230 934.51 
219.756.63 
208 298,3? 
184.251 30 
180 550,53 
156.577.59 
144 815,54 

6.010.209,53
Ponadto organizacje związkowe, 

spółdzielcze, stowarzyszenia społecz­
ne i gospodarcze oraz poszczególni 
obywatele odpowiadając na ape! 
CKZZ wpłacili na konto Funduszu 
Pomocy Sanitarnej dla Korei do 
dnia 15 maja br. zł 3.364.203,75.

loączna suma zebrana dzięki ofiar­
ności społeczeństwa polskiego na 
rzecz pomocy sanitarnej dla walczą, 
cej Korei przekracza więc 9.374,000 
zł.

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
za uzyskane ze zbiórki pieniądze 
zakupi i wyśle do Korei środki lecz­
niczo i sprzęt sanitarny,
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Po w y p ad k ach  n a  w yspie Kożedo

» N ie d o rze c zn e  żądania delegacji amerykańskiej
iu sprairie jeńców 

musze? być całkowicie zrewidowane”
O św iadczenie g e n . Mam I r a  w P a n m u n d ż o n ie

PEKIN (PA P). — Agencja Nowych Chin donosi z Panmundżonu, 
źe 17 maja na posiedzeniu delegacji obu stron prowadzących rokowania 
w  sprawie rozejmu w Korei, przewodniczący delegacji koreańsko - chiń­
skiej generał Nam Ir złożył następujące oświadczenie:

— W świetle faktów, jakie zmu­
szony byl potwierdzić b. komendant 
obozu koreańskich i chińskich jeń­
ców wojennych nr 76 na wyspie 
Kożedo, generał Colson —  niedo­
rzeczne żądania delegacji amerykań­
skiej w  spraw ę jeńców muszą być 
całkowicie zrewidowane. Nie ma 
żadnej wątpliwości, że celem wysu­
wanej przez delegację amerykańską 
zasady tzw. „dobrowolnej repatria­
cji" jest zatrzymanie znacznej ilości 
koreańskich ł chińskich jeńców wo­
jennych i wykorzystanie ich jako 
mięsa armatniego. Nowy komendant 
obozu jenieckiego nr 76 generał 
Boatner odmówił dotrzymania przy­
rzeczeń generała Colsona i dał tym  
sam ym do zrozumienia, że Amery­
kanie będą nadal traktowali w spo­
sób barbarzyński jeńców koreań­
skich i chińskich oraz że przymuso­
we „selekcje" będą nadal wśród 
Jeńców przeprowadzane.

Generał Nam Ir stwierdził, że 
amerykańskie władze wojskowe mu­
szą ponieść całkowitą odpowiedzial­
ność za swe zbrodnie wobec jeńców  
koreańskich i chińskich.

W zakończeniu generał Nam Ir 
podkreślił, że jedyną podstawą rac­
jonalnego rozstrzygnięcia sprawy 
jeńców wojennych — są wysunięte 
przez delegację koreańsko - chińską 
rozsądne, kompromisowe propozycje 
oparte na postanowieniach konwen-

przedstaw icieli in teligencji tech ­
nicznej, przodowników pracy, aktyw l- 
«tńw związkowych 1 naukowców wzięło 
udział w zorganizowanej przez wydział 
produkcyjny poznańskiej ORZZ n a ra ­
dzie. poświęconej stosow aniu metody 
lnz. Kowalowa. Podczas narady  omówio­
no wyniki uzyskane przez zakłady pracy 
tego województwa dzięki zastosow aniu 
m etody -Kowalowa.

Do przodujących w te j dziedzinie n a ­
leżą K aliskie Zakłady Przem ysłu Dzie­
wiarskiego, gdzie m etodą tą  przeszkolono 
60 dziewiarzy. Wydaj noić pracy tych 
dziewiarzy w porów naniu z okresem 
przed szkoleniem  wzrosła od 10 do 35 
proe.

*  Ponad 219 tys. w łókniarzy w całym 
k ra ju  podjęło konkretne zobowiązania 
produkcyjne, zespołowe 1 Indywidualne 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin  Prezy­
den ta  B ieruta 1 św ię ta  1 M aja. |

Najlepsze wyniki uzyskali robotnicy 
przem ysłu dziewiarskiego, którzy dzięki 
realizacji zobowiązań wykonali z n ad ­
wyżką kw artalny  i kwietniowy p lan  p ro ­
dukcji. O około 40 proc. przekroczyli 
swe zobowiązania robotnicy zakładów 
włókien sztucznych. Również przem ysł 
w łó k ien ' łykowych dzięki zobowiązaniom 
wykonał z nadwyżką 2,1 proc. p lan  p ro­
dukcji za kwiecień br.

* G rupa młodzieżowa. zatrudn iona 
przy budowle zapory Cymlańskiej Elek­
trowni W odnej, (W ołżańsko-Dońskl szlak 
wodny) sk ładająca się z 13-tu osób, zdo 
była sz tan d ar przechodni K om itetu  Cen­
tralnego Komsomołu. G rupa ta  osiągnęła 
najwyższe w skaźniki we współzawodnic­
twie o przedterm inow e wykonanie zadań 
produkcyjnych, o Jak najbardziej raclo- 
na lne  wykorzystanie sprzętu  techniczne­
go, o oszczędności surowców 1 m ateria­
łów pomocniczych.

* Załoga kom b in a tu  hutn iczego lm . 
S ta lin a  otrzym ała w tych dn iach  zasz­
czytne zamówienie na  wyprodukowanie 
tu rb in  wodnych dla KujbyszewskleJ Elek 
trow nl W odnej. Wysokość tu rb in y  wy­
niesie około 40 m, w irnik tu rb in y  wraz 
z 6 łopatam i ważyć będzie 100 ton .

* Z nana angielska działaczka spo­
łeczna, wiceprzewodnicząca Angielskiego 
K om itetu  Obrony pokoju  Patrycja  Sears 
została ponow nie uwięziona przez władze 
angielskie.

*  Po zakończeniu konferencji Angiel­
skiego K o m ite tu  Obrony Pokoju odbył się 
w cen trum  Londynu wielotysięczny wiec, 
na  którym  przewodniczący Angielskiego 
K om itetu  Obrońców Pokoju  P r l t t  złożył 
sprawozdanie o pracach konferencji. Po 
wiecu Jego uczestnicy udali się do wię- 
rienia, w którym  przebywa Patrycja  
Sears, skazana za publiczny pro test 
przeciwko w yśw ietlaniu film u gloryfiku­
jącego hitlerowskiego m arszałka Rom- 
m la. U czestnicy wiecu dom agali się 
zwolnienia P atrycji Sears.

*  W niedzielę 18 m aja  w 36 d eparta­
m entach- F rancji 1 Algeru oraz w n ie ­
których koloniach francuskich  odbyły 
się częściowe wybory do Rady Republiki, 
k tórej skład będzie w połowie odnowio­
ny. Na ogólną liczbę 320, w ybranych m a 
być ISO nowycłi członków Rady R epu­
bliki,

cji genewskiej i przewidujące repa­
triację przez obie strony wszystkich  
jeńców natychmiast po zawarciu 
rozejmu.

Ridgway ponosi odpowiedzialność 
za masakrą na wyspie Kożedo

PEKIN (P A P ). —  Agencja No­
wych Chin ogłosiła komentarz, w 
którym stwierdza, że agresorzy 
amerykańscy, czując swą winę, usi­
łują ukryć bestialstwa dokonywane 
w obozach jeńców koreańskich i 
chińskich w Korei południowej.

Jak wynika z  doniesień prasy 
amerykańskiej — pisze agencja No­
wych Chin — przyrzeczenia genera­
ła Colsona złożone wobec jeńców  
wojennych koreańskich i chińskich 
wywołały zamieszanie i konsterna­
cję w Ministerstwie Obrony USA w 
Waszyngtonie.

Przyczyny zakłopotania agresorów  
amerykańskich są zrozumiałe —  
stwierdza komentator agencji No­
wych Chin. Ridgway, który ponpsi 
odpowiedzialność za masakry jeń­
ców koreańskich 1 chińskich przy­
znał, że „ogłoszenie przyrzeczeń^ 
Colsona wobec jeńców może mieć 
bardzo poważny wpływ na rokowa­
nia w sprawie rozejmu w Korei".

Wysunięte przez jeńców żądania 
dowiodły — pisze dalej komentator 
agencji Nowych Chin — że zasada 
tzw. „dobrowolnej repatriacji", o 
której tyle mówią Amerykanie ma 
w rzeczywistości na celu zatrzyma­
nie przemocą znacznej ilości jeńców  
koreańskich i chińskich w Korei po­
łudniowej.

Hawet »m?t;dzynarodowy« 
Komitet Czerwonego Krzyża 

potwierdza zbrodnie 
imperialistów amerykańskich
LONDYN (P A P ). — Tak zwany 

„międzynarodowy" Komitet Czerwo­
nego Krzyża ogłosił sprawozdanie

na tem at masakry, dokonanej przez 
agresorów amerykańskich w dniu 
18 lutego br. w  obozie koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych na 
wyspie Kożedo.

Nawet tak służalcza wobec agre­
sorów amerykańskich organizacja 
jak „międzynarodowy" Komitet 
Czerwonego Krzyża przyznaje w  
swym sprawozdaniu, że amerykań­
skie władze wojskowe przeprowa­
dzają przymusowe selekcje wśród 
jeńców wojennych i wcielają ich do 
wojsk interwencyjnych. Ci spośród 
jeńców, którzy protestują przeciwko 
tym  barbarzyńskim metodom, są w 
okrutny sposób mordowani.

Sprawozdanie stwierdza m. in., że 
w nocy z 17 na 18 lutego br. kilka 
uzbrojonych oddziałów żołnierzy 
amerykańskich i południowo - ko­
reańskich wkroczyło do obozu na 
wyspie Kożedo i otoczyło kilka ba­
raków, w  których spali jeńcy ko­
reańscy i chińscy. Jeńcom zabronio­
no wychodzić z baraków i oznajmio­
no, że będzie przeprowadzona tzw. 
„selekcja". Delegat wybrany przez 
jeńców i jego zastępca chcieli wyjść 
z baraku, żeby porozumieć się z ko­
mendantem oddziału otaczającego 
barak, lecz zostali powitani ogniąpi 
z ręcznych karabinów maszyno­
wych. Zastępca delegata został za­
strzelony.

Około 9 rano przed barak przybył 
komendant obozu — pułkownik F itz. 
gerald. W jego obecności zaczęto 
przeprowadzać tzw. „selekcję", przy 
czym strzelano kilkakrotnie do jeń­
ców, którzy protestowali przeciwko 
'„selekcji". Delegat jeńców koreań­
skich i chińskich zaprotestował prze­
ciwko masakrze i zażądał wycofa­
nia uzbrojonych żołnierzy z obozu, 
lecz pułkownik Fitzgerald odmówił 
stanowczo.

D a le j  z ł  sprawozdania wynika, że 
pułkownik Fitzgerald wydał polece­
nie pogrzebania trupów zastrzelo­
nych jeńców koreańskich i chińskich 
bez przeprowadzenia oględzin lekar­
skich. Delegaci jeńców przypuszcza­
ją, że pogrzebano także kilku cięż­
ko rannych. Delegatom nie pozwolo­
no policzyć trupów. Fitzgerald nie 
pozwolił także przez kilka godzin 
udzielić pomocy lekarskiej rannym 
jeńcom.

D efilad a  w ojskow a w P ra d z e

Z  okazji 7 rocznicy w yzw olen ia  Czechosłowacji przez Armię 
Radziecką odbyła się w  Pradze defilada w ojskow a.

kadry o ficerskiejNa zdjęciu: defilada w ojskow a. Przem arsz
przed trybuną  honorową. Fot CAF

Planowanie odcinkowe
jedno z doświadczeń zdobytych

w czasie  re a liz a c ji  zo b o w iązań
u spraw n ia  i p r z y s p ie s z a  pracę b u d o w n ic zy c h  M D M  w W a rs za w ie
WARSZAWA (PAP). — Jednym  

z najcenniejszych doświadczeń zdo­
bytych przez budowniczych Mar­
szałkowskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej w okresie realizacji'’ zobowią­
zań, podjętych dla uczczenia 60-tej 
rocznicy urodzin Prezydenta B ie­
ruta i św ięta 1 Maja, szeroko nadal 
stosowanym w pracy załogi, jest 
oparcie, robót na zasadzie planowa­
nia odcinkowego, obejmującego de­
kadę, tydzień a w  pewnych w y­
padkach nawet i dobę.

Z planami tymi, opracowywany­
mi przez kierowników budów w 
porozumieniu z brygadzistami, za­
znajamia się następnie cała załoga. 
Dzięki wprowadzeniu tego rodzaju 
planów znacznie polepszyła się ko­
ordynacja prac poszczególnych grup 
roboczych, zwiększyła rytmiczność 
wykonywania zadań, polepszyła się 
organizacja pracy.

Zaznajomienie załogi ze szczegó­
łowym i planami sprzyja rozwojowi 
współzawodnictwa przez to, że ro­
botnicy, znając dokładnie swe za-

Od C a sa b la n k i p o  T ob ru k
Afrykańska baza amerykańskiej agresji

„Główne amerykańskie bazy lo t­
nicze i zaopatrzeniowe winny się 
znaleźć w Afryce Północnej"
Tak brzmi jedna z tez ujawnio­
nego kilka dni temu przez pary­
ski „Le Monde" sensacyjnego do­
kumentu agresywnej polityki ame 
rykańskiej. Mowa tu o raporcie 
przesianym przez szefa sztabu ge­
neralnego floty USA, admirała 
Fechtelera, do sekretarza amery­
kańskiej tzw. Krajowej Rady Bez­
pieczeństwa, Jamesa Seldońa Laya.

Takie jest źródło niezwykłego  
zainteresowania, jakim imperia­
lizm amerykański darzy terytoria 
Afryki Północnej. Od Casablanki 
po Tobruk usadowili się Amery­
kanie w  gęsto rozsianych bazach 
lotniczych i morskich. W Oranie 
(Alger), Bizercie (Tunis), Tripolisie 
(Libia) i wielu innych portach pół­
nocnego wybrzeża Afryki stacjo­
nują amerykańskie okręty wojen­
ne. W Mellahu, w  pobliżu Tripo- 
lisu, mieści się jedna z najwięk­
szych baz lotniczych USA w tym  
rejonie. Jak donosi korespondent 
libijski amerykańskiej agencji 
United Press, mogą z niej star­
tować ciężkie bombowce B-50 i 
B-36. Znajdujące się i rozbudowy­
w ane w  Maroku, Algerze, Tuni­
sie i Libii bazy chcą Amerykanie 
wykorzystać w agresywnych pla­
nach bloku atlantyckiego.

Ważną rolę w  polityce imperia­
listów  amerykańskich odgrywają 
ogromne bogactwa naturalne tej 
części Czarnego Lądu. Monopoliści 
amerykańscy nie od dziś patrzą 
pożądliwym okiem na cynk, ołów, 
miedź i mangan Maroka, rudę że­
lazną, fosfaty, miedź i ołów Alge­
ru, czy tuniskie kopalnie cynku, 
ołowiu i  żelaza.

Do swych eksploatacyjnych w y­
praw kapitał amerykański anga­
żuje satelitów. Rolę czołówki ame­
rykańskiej ekspansji w  Północnej 
Afryce wyznaczono Niemcom Za­
chodnim, grającym główne skrzyp­
ce w programie zbrojeniowym at­
lantyckiego bloku. Z polecenia 
rządu USA zachodnio-niemieckie 
grupy przemysłowe mają porozu­
mieć się ze słabszymi potencjalnie 
sferami przemysłowymi Francji na 
temat eksploatacji oraz przemysło 
wej „rozbudowy" pozostających 
pod francuskim protektoratem .te­
rytoriów Afryki Północnej. Pod 
naciskiem Waszyngtonu doszło do 
porozumienia Paryż—Bonn, mimo 
oporów ze strony obawiających 
się o swoje pozycje imperialistów  
francuskich.

Pod kierownictwem byłego gene 
ralnego rezydenta francuskiego w  
Maroku, Eryka Labonne, powsta­
ło niedawno w  Paryżu „Bureau 
d‘Orgaisation des Ensembles Indu- 
striels Africains" (Biuro Organi­
zacyjne Afrykańskich Zespołów  
Przemysłowych). Celem tej insty­
tucji jest organizowanie tzw. 
kombinatów przemysłowych w  
francuskiej Afryce Północnej, 
oczywiście w spólnie z zagranicz­
nym i grupami kapitalistycznymi. 
I kiedy Eryk Labonne opracował 
już „plan“, przewidujący budowę 
szeregu zakładów przemysłowych 
oraz intensyw niejszą eksploatację 
bogactw mineralnych Północnej 
Afryki, reżyserzy tej całej imprezy 
— monopoliści z USA — pokazali 
swoje oblicze.

Z „miarodajnego źródła" wyda­
no dyrektywy i... przemysł fran­
cuski zwrócił się o „współpracę" 
do przemysłu zachodnio-nietniec- 
Ifiego,.

W ubiegłym miesiącu syndykat 
francuskich przemysłów zbrojenie 
wych zwołał w  Paryżu konferen­
cję, na której podano do wiado­
mości, że eksploatowanie natural­
nych bogactw „Unii Francuskiej" 
„wymaga współpracy z zachodnio- 
niemicckim przemysłem". A więc 
w  tym imperialistycznym trio 
Amerykanie wydają polecenia. 
Francja — kapitały i teren eksplo­
atacji, a Niemcy Zachodnie — wy­
posażenie przemysłowe. Tak w y­
gląda rozbudowa afrykańskiej ba­
zy amerykańskiej agresji.

Nie tylko cytowany na wstępie 
admirał Fechteler ujawnił rolę, 
jaką w  imperialistycznych planach 
odgrywa Afryka Północna. Oto je­
den z szefów francuskiego lotnic­
twa, Montel, oświadczył ostatnio, 
że zbudowanie wspólnego, europej 
skiego przemysłu lotniczego w 
Afryce Północnej leży w głęboko 
zrozumianym interesie strategicz­
nym  państw atlantyckich.

Kontynuatorzy tradycji podbo­
jów, agresji i ekspansji kolonial­
nej będą m usieli jednak uwzględ­
nić w swoich rachunkach fakt, o 
którym mówi wspólna deklaracja 
partii komunistycznych Algeru, 
Maroka, Tunisu: „Ludy uciskane 
zrzucają jarzmo kolonialne. Im ­
perialiści, którym grozi ostateczne 
wypędzenie z  Azji i utrata w pły­
wów na Bliskim  i Środkowym  
Wschodzie, pragnęliby znaleźć w 
Algerze. Maroko, Tunisie podatny 
teren dla utrzymania swych przy­
w ilejów  kolonialnych 1 dla przy­
śpieszenia swych przygotowań wo 
jennych. Jednakże terror kolonial­
ny napotyka na wzmagającą się 
silę rucha narodowo-wyzwoleńcze­
go", <ed>

dania, mogą podejmować konkret­
ne zobowiązania i tym  samym pod' 
wyższać wydajność pracy.

Uroczyste otwarcie
w y s t a w y  m alars tw a  polsk iego
w M oskwie

MOSKWA (P A P ). —  W salach 
Akademii Sztuki w Moskwie odbyło 
się uroczyste otwarcie wystawy ma­
larstwa polskiego, zorganizowanej
przez Polski Komitet Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą oraz Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, jak rów­
nież przez Komitet do Spraw Sztukł 
przy Radzie Ministrów ZSRR.

N a otwarcie w ystaw y przybyli 
licznie przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy radzieckiej, świata ar­
tystycznego, naukowego i prasy, 
przedstawiciele MSZ ZSRR oraz 
placówek dyplomatycznych krajów  
demokracji ludowej. Obecni byli rów 
nież przedstawiciele ambasady R. P. 
w Moskwie z charge d‘affaiifes L. 
Pohorylesem na czele. W uroczysto­
ści otwarcia wzięła ponadto udział 
delegacja polska z wiceministrem  
Kultury i Sztuki — Włodzimierzem  
Sokorskim na czele.

Z  po b y tu  delegacji koreańskiej
w W arszaw ie

Prezes Rady M inistrów Józef Cyratv 
klewicz przyjął w dn iu  17 bm . przeby 
wającą w Polsce delegację rządową K o 
reańskiej Republiki Ludowo - Demokr** , 
tycznej pod przewodnictwem M inistri 
H andlu T ian  Si-u

Delegacji towarzyszył Ambasador Nad­
zwyczajny 1 Pełnomocny KRLD w Polscfr 

I Coj Ir . Jfc» *
Przebywający w Polsce członek Biur* 

P olitycznego  KC Koreańskiej P artii P ra ­
cy T ian  Si-u wraz z towarzyszącymi m u 
działaczam i Koreańskiej P artii Pracy 
złożył w dn iu  19 bm . wizytę sekretarzo­
wi KC PZPR P. Mazurowi w obecności 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR O. Dłuskiego.

W czasie wizyty obecny był am basador 
K oreańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej w Polsce Coj Ir.

K s . Z y g m u n t  K o zu b s k i
o d z n a c z o n y  p o ś m ie r tn ie  
Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski

WARSZAWA (P A P ). — Prezy­
dent R. P. Bolesław Bierut w uzna­
niu zasług, położonych w  walce o 
umocnienie pokoju, odznaczył po­
śmiertnie Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polskj ks. Zyg­
munta Kozubskiego ,prof, teologii 
katolickiej U. W., członka Komisji 
Intelektualistów i działaczy katolic­
kich przy PKOP i jednego z  pierw­
szych jego organizatorów i założy­
cieli.
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Kułackie kłamstwa w  Kozicach Górnych
zostały  o b alo n e fa k ta m i

Z ż y c i a  P a r t i i

Podstawowe organizacje powinny
szeroko rozwijać wszelkie formy łączności miasta z  wsią

Więź między w sią i miastem za­
cieśnia się coraz bardziej. Robot- 
m cy, pracownicy instytucji i urzę­
dów wprowadzają w  życie coraz 
bogatsze formy łączności miasta 
z  wsią.

Przypomnijmy listy w ysyłane przez 
zał.ogę FSC im. B. Bieruta do 
Niedrzwicy, których owocem była 
zbiorowa dostawa zboża, zwiezio­
nego pierwszymi wyprodukowany­
mi w fabryce samochodami. Przy- 
pómnijmy listy robotnic „Przełomu" 
w  Lublinie do swoich rodzin, dzięki 
którym nie jejlen chłop w ywiązał 
się ze swoich obowiązków wobec 
Państwa.

W łaściwe form y pracy propagan­
dowej wprowadzono w Kraśnickiej 
Fabryce W yrobów Metalowych. 
Przed każdym agitatorem stawia 
się tam zadanie przeprowadzenia 
indywidualnych i zbiorowyh roz­
mów z robotnikami mieszkającymi 
na wsi, bądź posiadającymi tam ro­
dziny. Rozmowy te mają na celu 
szerokie i dokładne zapoznanie chło 
pów z zadaniami stojącymi przed 
wsią na obecnym etapie jej roz­
woju.

Formą łączności z w sią jest wresz 
cie w  ostatnim okresie delegowanie

f. Slnniułcwek
Korespondent zakładowy

Więcej troski
0 jakość pra cy w  b u d o w n ic tw ie

Zarząd Budów Nr 1 przeprowadził 
bardzo niedbale prace wykończe­
niowe przy biurowcu LPZB (ul. 
Skłodowska 36).

Jeszcze w  ubiegłym  roku prace 
zostały powierzone kierownikowi 
budowy Janowi Borysowi. Przez ca­
łą zimę nikt nie troszczył się o to, 
j*k roboty są wykonywane. Kierów  
nictwo Zarządu Budów Nr 1 ogra­
niczyło się do żądania od kierow ­
nika budowy miesięcznych rachun­
ków, nie kontrolowano jednak, czy 
pokrywają się ze stanem rzeczo­
wym. Na wiosnę budynek miał być 
całkowicie wykończony, jednak sta­
ło się inaczej. Zabrakło funduszów
1 praca została wstrzymana. Kierów  
nika budowy Borysa przydzielono 
na inną budowę, a tymczasem w e­
wnątrz budynku nie zabezpieczono 
otworów na instalację elektryczną, 
pomieszczenia są niedbale wykona­
ne, w  oknach są szpary. Na pierw­
szym piętrze w  pomieszczeniu dzia­
łu kadr ściany są okopcone, a drzwi 
nie są dobrze umocowane w  futry 
nach. Dotąd jeszcze nie oszklo­
no drzwi wejściowych a w filarach 
przed wejściem ,do gmachu wystają 
eśm iocentym etrow e końce drutu 
zbrojeniowego. Plac przed budyn­
kiem jest pełen dołów i wyboi.

Nie lepiej przedstawia się wykoń  
cz*nie budynku przy ulicy Przodow­
ników Pracy, który od października 
Ub. roku jest już zamieszkały, a je­
szcze do tej pory schody są tam 
niezabezpieczone, dach przecieka, i 
woda zalewa ściany mieszkania 
Nr 8, tak, że powstaje grzyb. Na 
strychu zamiast położyć glinianą 
polepę wysypano podłogę piaskiem.

Wszystko to jest w ynikiem  braku 
poczucia odpowiedzialności za po­
wierzone prace oraz niewłaściwego  
planowania dostaw potrzebnych m a. 
teriałów, które z reguły sprowadza 
«i? w Ostatniej chwili.

Przecież o tym, że na B. 22 po­
trzebna będzie tablica rozdzielcza 
Ól5 . Józef Baran, odpowiedzialny za 
roboty elektryczne wiedział od sze­
regu miesięcy. Nie można również 
powiedzieć, że ludzie odpowiedzialni 
za pracę na B. 5 nie wiedzieli o bra 
ku okuć do drzwi.

(!) remoncie budynku przy ul. 
Przodowników Pracy pisaliśmy już 
nieraz. Sprawa ta badana była przez 
przedstawicieli MRN, lecz praca w  
dalszym ciągu posuwa się t a m  żół­
wim krokiem.

Trzeba zmienić dotychczasowy 
ity l pracy. Planowość i odpowie­
dzialność za jakość musi być podsta 
ivą wykonywania prac w  ZB 1, gdyż 
tylko w tedy unikniemy dodatko­
wych kosztów produkcji i marno­
trawstwa m ateriałów budowlanych.

robotników przez załogi w ielu fa­
bryk do pracy na wsi, do pomocy 
chłopom w budowie gospodarki ko­
lektywnej. Rozmach tej pracy w  tej 
chwili jest ogromny. Robotnicy od­
bywają zebrania, na których oce- 
nfają każdego kandydata, mającego 
spełniać ważną funkcję agitatora.

W Kraśnickiej Fabryce Wyrobów  
Metalowych niektórzy robotnicy 
mogą poszczycić się już zorganizo­
waniem nowych spółdzielni. Np. 
robotnik Ćwiertnia przyczynił się 
do powstania dwóch spółdzielni 
produkcyjnych.

Robotnicy w ysłani na w ieś zorga­
nizowali już w w ielu gromadach 
Komitety Założycielskie.

W ramach akcji łączności miasta 
z w sią działają rówpież ekipy le ­
karskie, remontowo -  mechaniczne, 
artystyczne itd., wyjeżdżające w  
teren z poszczególnych zakładów.

Ekipy Lubelskich Zakładów Gar­
barskich i Fabryki Obuwia im. 
Buczka, dzięki opiece, systematycz­
nemu instruowaniu i kontroli ze 
strony podstawowych organizacji 
organizacji partyjnych mają już w  
swej pracy duże osiągnięcia.

Ekipa w  Lubelskich Zakładach 
Garbarskich postawiła sobie jako 
cel uczynić przydzieloną jej pod 
opiekę spółdzielnię w Wincentówku 
(gmina Bychawa) jedną z przodu­
jących w  powiecie lubelskim.

Członkowie ekipy starają się jak 
najlepiej poznać wszystkich człon­
ków spółdzielni, zanalizować pracę 
zarządu, zaznajomić się z całością 
gospodarki, pomagać w  jej organi­
zowaniu. W sprawach, których spół­
dzielcy sami rozwiązać nie potrafią, 
ekipa porozumiewa się z Kom ite­
tem Powiatowym. Ekipa ta może 
poszczycić się, że rozwiązała naj­
ważniejszą bolączkę spółdzielni — 
załatwiła sprawę przydziału budyn­
ków, które do tej pory stały niewy­
korzystane, a obecnie posłużą 
spółdzielcom za mieszkania i  bu­
dynki gospodarskie.

Obecnie spółdzielcy nie będą tra­
cili czasu na dalekie marsze do pól 
spółdzielczych. Zboże, które dotych­
czas z konieczności mieściło się w  
pomieszczeniach prywatnych znaj­
dzie miejsce w  budynkach spół­
dzielczych. Można będzie rozwijać 
na szeroką skalę hodowlę trzody 
chlewnej, bydła rogatego i ryb 
(spółdzielcy na skutek starań ekipy 
otrzymają także i staw y dotychczas 
zupełnie zaniedbane).

Ciekawe są również doświadcze­
nia ekipy z Fabryki im. M. Buczka. 
Ekipa ta . została wydelegowana na 
teren gromaldy Łańcuchów i miała

W iele spółdzielni produkcyjnych 
na terenie województwa lubelskiego 
posiada wzorowe obory i na odpo­
wiednim poziomie postawioną go­
spodarkę hodowlaną. Nie w szystkie 
jednak spółdzielnie mogą się w  tej 
chw ili poszczycić znacznymi osiąg­
nięciami w hodowli. Wiele jest 
takich, w  których hodowla dopiero 
zaczyna wkraczać na drogę rozwo­
ju.

Do takich właśnie spółdzielni pro­
dukcyjnych zaliczyć należy spół­
dzielnie w  Jabłoni (pow. Radzyń).

W 1930 roku, na wiosnę, spół­
dzielnia posiadała 6 koni otrzyma­
nych drogą wkładów członkowskich. 
Krów ani św iń w  ogóle nie było. 
Fundusze na zakup krów i świń  
były w posiadaniu spółdzielni, ale 
pomieszczenia na inwentarz żywy 
nie było. Dlatego Zarząd doceniając 
ważność hodowli w  umocnieniu no- 
wozałożonej spółdzielni, jeszcze w 
tym samym roku rozpoczął budowę 
dużej obory, mogącej pomieścić 
60 szt. bydła.

Do wybudowanej obory wprowa­
dzono w 1951 r. 9 krów, jednego 
buhaja, zakupione z kredytów pań­
stwowych oraz 9 koni. Zakupiono 
również kilka warchlaków i ma­
cior, które mają dać początek przy­
szłej hodowli. W ten sposób w prze­
ciągu tylko jednego roku spółdzielcy 
zrobili duży krok naprzód w  zało­
żeniu obory, która z każdym rokiem  
będzie się powiększać, podnosząc 
tym samym dochody spółdzielców.

W 1952 roku spółdzielnia zakupi 
dalszych 5 sztuk bydła, rasy nizin­
nej. Stan koni zwiększył się o jed­
nego źrebaka własnego wychowu.

za zadanie przekonać chłopów indy 
widualnych do przejścia na tory go­
spodarki zespołowej. Członkowie 
ekipy postanowili również uspraw­
nić pracę w  miejscowym PGR na 
tyle, by wysunął się on na jedno z 
czołowych miejsc w województwie. 
Przy współdziałaniu organizacji par 
tyjnej i dyrektora PGR Łańcuchów  
ustalono plan pracy na 3 miesiące. 
W planie została m. in. uwzględnio 
na pomoc w  remoncie maszyn i 
praca kulturalno-oświatowa.

Przed podjęciem każdej w ażniej­
szej pracy omawia się dokładnie 
stan przygotowań w  celu sprawnego 
jej przeprowadzenia i  uniknięcia 
przyczyn mogących spowodować za­
hamowanie pracy w  pełnym toku.

W ten sposób sprawdzono stan  
przygotowań do akcji wiosennej 
przed rozpoczęciem orek i siewów, 
omówiono plan sianokosów, a na­
stępnie przeprowadzać się będzie 
przygotowania do żniw.

Praca ekipy w  Łańcuchowie przy­
niosła już wiele korzyści. Do naj­
ważniejszych osiągnięć należy udział 
w sprawnym przeprowadzeniu akcji 
remontu maszyn 1 wprowadzenie 
lepszej niż dotychczas organizacji 
pracy.

N iestety obok takich organizacji 
podstawowych jak w  LZG, w F a­
bryce Buczka i Kraśnickiej Fabryce 
Wyrobów Metalowych są 1 takie, 
które mogą wykazać się tylko do­
rywczą pracą w dziedzinie łączności 
swego zakładu z wsią. Są też ta­
kie, które w  ogóle żadnej działalno-- 
ścl w  tym  kierunku nie przeja­
wiają.

N ależy stwierdzić, że podstawowe 
organizacje partyjne wciąż za mato 
uwagi poświęcają ruchowi łączności 
miasta z wsią. Nie poszukuje się 
nowych form tej akcji, a nawet for­
ma listów wysyłanych przez robot­
ników do chłopów została zaniecha­
na przez samych jej Inicjatorów. 
Nie we wszystkich zakładach pracy 
do ekip propagandowych dobiera się 
towarzyszy, których postawa gw a­
rantuje, że konkretnie i rzetelnie 
pomogą w  pracy spółdzielcom i 
przyczynią się do przyspieszenia 
tempa przebudowy wsi.

W szystkie podstawowe organiza­
cje partyjne powinny wykazać, że 
rozumieją zadania, jakie stoją 
przed wsią oraz wspóhly cel robotni 
ka 1 chłopa, którym jest obecnie Jak 
najszybsze usunięcie zacofania wsi, 
jak najszybsze usunięcie dyspropor­
cji między rozwojem przemysłu i 
rolnictwa, jak najszybsze przejście 
rolnictwa na tory gospodarki kolek­
tywnej. Res.

Znacznie wzrosła liczba świń. 
W archlaków jest 26 sztuk, macior 
8, z których kilka już się oprosiło, 
a kilka jest prośnych. Małych św i­
nek jest około 50 sztuk. Oto krótkie 
zestawienie dorobku spółdzielców w 
zakresie hodowli, osiągniętego w 
przeciągu jednego roku.

Dzięki codziennej pielęgnacji i 
opiece oborowego Kazimierza L i­
sieckiego, który z należytym  zrozu­
m ieniem  i oddaniem pracuje przy 
krowach i świniach, hoduje się je 
we wzorowej czystości i porządku. 
Szczególnie dba Lisiecki o nowy 
przychówek. Wie bowiem, że od te­
go zależeć będzie ich mleczna w y­
dajność.

Zarodowy buhaj rasy czerwonej, 
który na przeglądzie otrzymał 
pierwszą lokatę w  powiecie jest 
warunkiem otrzymania w  przyszło­
ści dobrego stada.

Równocześnie z liczebnym  wzro­
stem żywego inwentarza przed 
spółdzielnią stanął problem budowy 
nowych pomieszczeń. Spółdzielcy 
postanowili więc jeszcze w  1952 r. 
rozpocząć budowę dużej chlewni. 
Powiększenie ilości pogłowia jeszcze 
bardziej wzmocni gospodarczo spół­
dzielnię, w płynie na zwiększenie 
dobrobytu członków.

Spółdzielcy cieszą się swoim do­
robkiem i coraz chętniej wychodzą 
do pracy. Dzięki temu siew y w io­
senne zostały zakończone na 5 dni 
przed terminem 1 spółdzielnia Jako 
pierwsza w powiecie zameldowała
o zakończeniu siewów. Ogólnie ob­
siano 67 ha, w  tym 3 ha jęczm ie­
niem, 35 ha owsem, 6 ha peluszką,
2 ha burakami cukrowymi, 3 ha łu­
binem i  3,8 ha koniczyna,

Kiedy Jesienią 1950 roku na po­
lach spółdzielczych w  Kozicach Gór­
nych (pow. Lublin) po raz pierwszy 
zawarczały traktory POM, po oko­
licy gruchnęła plotka puszczona 1 
podtrzymywana przez kułaków. Co 
bogatsze kumoszki szeptały sobie 
na ucho, ale tak, by każdy m ógł je 
słyszeć: „Patrzcie na co w yszło tym  
w spółdzielni. Przyjechały traktory, 
zaorzą, zasieją i zabiorą w szystko  
dla sieb ie,'a  spółdzielcom pozostanie 
tylko słoma'1.

„Albo to urośnie co po tej orce ?“ 
—  judzili bogacze.

I tak rosły coraz bardziej fanta­
styczne, obliczone na ludzką naiw­
ność plotki. U legać im zaczęła na­
w et część członków spółdzielni, a  
zw łaszcza kobiety.

—- Co urośnie zabiorą traktory, a 
nas czeka nędza i głód — powtarza­
ły  coraz częściej Maria Niedźwia­
dek, W ładysława Cioczek i inne.

Coraz częściej powracający z pola 
traktorzyści napotykali chmurne, 
nieufne spojrzenia kobiet. Nie pe­
szyli się jednak tym, zdając sobie 
sprawę, skąd pochodzi źródło tej 
nieufności. Uprawiając spółdzielcze 
pola wiedzieli, że trzeba równocześ­
nie urabiać dusze członków spół­
dzielni. Sylwester Tarłowskl, młody 
traktorzysta ZMP-owiec, po cało­
dziennej pracy zachodził do chał, 
rozmawiał ze spółdzielcami, przeko­
nywał, tłumaczył, raz poważnie, in­
nym znów razem na wesoło — sta­
rał się wykpić ich niesłuszne stano­
wisko. W miarę tych rozmów nie­
chęć do traktorzystów znikała, ale 
wszczepiona niepewność co dA loąów 
urodzaju i zbiorów tkwiła naafc tym  
bardziej, że kułacy chwycili się no­
wego podstępu. Strasząc spółdziel­
ców nieurodzajem i głodem wspa­
niałomyślnie proponowali u siebie 
pracę. Podstęp częściowo udał się. 
Poszła do kułaka Ciuraja pracować 
Maria Niedźwiadek, sprzedał mu 
obornik Michał Wójcik. Podobnie po­
stąpiło kilku innych. Pozostała część 
spółdzielców z przewodniczącym  
tow. Bojarskim na czele nie uległa 
jednak kułackiemu naciskowi i bo­
rykając się z trudnościami była nie­
złomnie przekonona o swoim zw y­
cięstwie. W róg podwoił ataki. W ios­
ną 1951 roku w dniu wspólnych sie­
wów spółdzielców kułak Ciuraj ze­
brawszy kilku warch<j}ów zainsceni- 
zował demonstracyjnie „wspólne" 
siewy na swoim polu. Dla dodania 
animuszu mąciwodom nie żałował 
wódki. Manewr ten nie przyniósł 
mu jednak spodziewanego rezultatu, 
a tylko zdemaskował jego prawdzl-

Poza tym  spółdzielcy założyli na 
w iosnę drugi hektar chmielnika, 
który przyniesie im znaczne korzy­
ści. W wiosennych pracach szczegól­
nie w yróżniły się kobiety, które re­
gularnie wychodziły do zajęć. Do 
takich należy przede wszystkim za­
liczyć: Marię Południk, Marlę Ko- 
nonik, Paulinę Abramczuk, Marię 
Wójcik, Paulinę Nikiciuk i Zofię 
Churko. W szystkie one razepi z 
mężczyznami w ysiew ały nawozy 
sztuczne, pracowały przy siew ni- 
kach, przy chmielniku i w  sadzie. 
W ten sposób w szelkie prace w po­
lu zostały przeprowadzone w term i­
nie.

To, że spółdzielnia wykonała  
przedterminowo siew y wiosenne, że 
hodowla ciągle podnosi się na w yż­
szy poziom jest w  dużej mierze za­
sługą stale przybywającego tutaj 
agronoma z POM Opole-Podedwórze 
ob. Jana Lipskiego. Jego fachowe 
porady, systematyczna współpraca 
z zarządem spółdzielni 1 przewodni­
czącym codzienna kontrolą zaplano 
wanych tobót, w pływają na zw ięk­
szenie w ydajności pracy i na po­
prawę jej organizacji. Jeśli jego fa­
chowa pomoc w  prowadzeniu ho­
dowli będzie nadal tak sumienna i 
troskliwa, wówczas hodowla rozwi­
nie się należycie. Ambicją jego, obo 
rowego, jak i wszystkich spółdziel­
ców winno być to, by w niedalekiej 
przyszłości obora powiększyła swój 
stan liczebny i wzrosła mleczność 
krów. Wpłynie to na zwiększenie 
majątku spółdzielców i na gospo­
darcze umocnienie spółdzielni.

J. Pol. * 
fcorespondent terenowy

we oblicze. Nie udało mu *1$ Od­
ciągnąć reszty członków od *pół- 
dzielni.

N adeszły żniwa. Wbrew kułackie.
mu „proroctwu" ziemia, wydała po 
31 q pszenicy z ha, 25 q żyta, 18 q 
jęczmienia. Kłamstwa zostały przy­
gwożdżone niezbitymi dowodami. 
Otworzyły się oczy wielu niedowiar­
kom. Przy podziale dochodu okazało 
się jakimi bzdurami były przepo­
wiednie głodu. Bojarski wraę 
z żoną otrzymał 105 q zboża, 
inni również duże ilości zboża. Tyl­
ko ci, którzy mało pracowali, Od­
czuli na własnej skórze skutki 
ulegania wrogiej plotce. Na przy­
kład rodzina Marii OstańskieJ, skła­
dająca się z trzech osób dorosłych 
otrzymała 8 q zboża. Wiedzą jednak 
dzisiaj, że gdyby pracowali tyle co 
Bojarscy to mieliby nie 8 q. ala 
150 q zboża.

N ie lepiej w yszła i Marla Niedź­
wiadek na Ciur aj owej ,,wysokie]"  
dniówce. Kułak trzymał ją dokąd 
mogła pracować, ale kiedy zachoro­
wała na przepuklinę, roboty już dl* 
niej nie było. Niedźwiadkowa nie 
poszła do kułaka, żeby ją leczył, 
ale zwróciła się do spółdzielni, w  
której nie przepracowała ant jedne­
go dnia prosząc o um ieszczenie w  
szpitali). Wrócili i inni przekonaw­
szy się, że tylko spółdzielnia rńożs 
im zapewnić byt. Na harówkach u 
bogaczy tyle zarobili, że teraz nU  
mają naw et za co w ykupić sobie w  
spółdzielni zboża po cenach urzędo­
wych. Spółdzielnia zboża ma pod 
dostatkiem, brakuje tylko tym, któ­
rzy nie pracowali. Dlatego też obec 
nie już 26 członków, w  tym 16 ko­
biet wychodzi regularnie do pracy.

Wróg jednak z walki nie zre­
zygnował. N ie mając już do czego 
przyczepić się rozsiewa now e „pro­
roctwa". A le dzisiaj jest już coraz 
mniej chętnych do słuchania. Spół­
dzielcy już nie słuchają co powie 
Ciuraj czy inny kułak, ale zabiera­
ją się szczerze do roboty. Doszli Już 
do przekonania, że nie wystarczy  
oglądać się na POM, ale i samemu 
trzeba przyłożyć się do pracy. Zda­
ją sobie sprawę z tego jak źle po­
stępowali nie wnosząc prócz ziemi 
inwentarza żywego 1 martwego.

Wśród członków spółdzielni pro­
dukcyjnej w  Kozicach Górnych bu­
dzi się świadomość i chęć czynu, 
ale w  parze z tym nie zawsze idzi* 
praktyczne doświadczenie. Temu 
tylko należy przypisać niew ykorzy­
stanie dotychczas kredytów na za­
kup 10 krów, 10 macior, 2 par koni 
i narzędzi rolniczych na ogólną su­
mę 22 tys. zł. Bez hodowli, bez 
w łasnego inwentarza i narzędzi nie  
podniesie się rentowności spółdzielni
i zarobków członków.

M ożliwości umocnienia gospodar­
czego spółdzielni są duże i n iew ąt­
pliw ie zostaną wprowadzone w ży­
cie przez spółdzielców, którzy do­
wiedli już, że wprawdzie powoli, 
ale bez przerwy idą naprzód.

Traktory ku niemałemu zdziwie­
niu Cioczkowej i innych nie zabra­
ły, ani kilograma zboża, a o ile  
w yw oziły je, to tylko na sprzedaż. 
Oczywiście gotówka w płynęła do 
kasy spółdzielczej. Brygada POM 
w skład której wchodzą: brygadzi­
sta Kazimierz Chweczuk oraz trak­
torzyści Ryszard Durakiewic? i Ka­
zimierz Czajkowski, przezwyciężyła 
nieufność członków spółdzielni. R z e 1 
teiną pracą i dobrym słowem robo- 
ciarze przekonali chłopów -spół- 
dzielców, że sojusz robotniczo- 
chłopski to nie frazes, ale wspólna 
praca i walka o lepsze jutro.

J. K rzem ieniecki 
korespondent terenowy

Dorobek z krótkiego okresu czasu 
mówi o rozwoju spółdzielni w Jabłoni
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naradzie pośw ięconej spraw om  zaopatrzenia m iasta, 
14 bm . w  lokalu  redakcji, w ielu  obecnych na n ie j 

przedstaw ic ie li R ad Z akładow ych  i załóg fabrycznych  skarżyło  się 
na obsługę w  sklepach  hand lu  uspołecznionego,

W  listach do naszej redakcji C zyte ln icy  piszą rów nież o różnych  
zaobserw ow anych  przez siebie brakach  i niedociągnięciach w  pracy  
eksped ien tek .
— Przed kilkoma dniami — pisze  

nasza C zyte ln iczka  z  Lublina, ob. 
M aria C zajka  — w eszłyśm y z ko­
leżanką do sklepu z galanterią MHD 
Nr 16 pi*zy ul. Narutowicza. Zaję­
łam m iejsce w  kolejne (było zaled­
wie 5 osób przede mną) i czekałam. 
Gdy w szystkie te  osoby odeszły, 
zwróciłam się do ekspedientki z 
prośbą o pokazanie poszewek, które 
widziałam na wystawie. Ekspedient­
ka nie zwróciła jednak żadnej uwa­
gi na mnie, tylko sprzedawała to­
wary osobom, które wchodziły do 
sklepu i wprost podchodziły do lady. 
Nie przestrzegała przy tym  żadnej 
kolejności. Gdy cierpliwość moja 
wyczerpała się, poprosiłam jeszcze 
raz o poszewki, czyniąc jednocześnie 
nieśmiałą uwagę, że należałoby 
klientów załatwiać kolejno. N a to 
ekspedientka podniosła taki wrzask, 
że nie pozostawało m i nic innego, 
jak poprosić kierownika o książkę 
zażaleń, którą mi natychm iast po­
dał. Przy akompaniamencie histe­
rycznego płaczu i w ym ysłów wpisa­
łam zażalenie do książki. Spazmu ją- 
cą ekspedientkę zastąpił kierownik, 
który sprzedał mi żądane poszewki.

Ob. Sychow a, eksped ien tka  sk le ­
pu  n r 3 na  K a liiiow szczyżn ie  lubi 
zabaw ę w  zw odzonego. P isze o tym  
robo tn ik  ob. H. W ałkow ski:

—  Gdy zgłosiłem  się w dniu 14 
maja, aby otrzym ać cukier na bo­
ny, ob. Sychowa kazała mi przyjść 
na drugi dzień rano, co też zrobi­
łem. N iestety, aamiast cukru, otrzy- 
łem odpowiedź, ażeby przyjść po po­
łudniu, bo teraz wydaje margarynę 
i masło. Gdy przyszedłem po połud- 
niu, również nie otrzym ałem cukru, 
bo ob. Sychowa wydawała kiełbasę.

Jak wynika z  tego listu, ob. Sy­
chowa bardzo uprościła sobie pracę, 
sprzedając przed południem tylko

margarynę i masło, a po południu 
— kiełbasę. Ale i przy takim syste­
mie należałoby się zdecydować i na 
sprzedaż cukru w pewnych umówio­
nych godzinach.

— Wracając po pracy w dniu 10 
maja — pisze ob. Maria K u lik  — 
wstąpiłam do sklepu gospodarstwa  
domowego Nr 27 przy ul. 1 Maja 43, 
gdyż zobaczyłam na w ystawie po­
trzebne mi szklane gąsiory i chcia­
łam  kupić jeden. Gąsior otrzym a­
łam, ale ponieważ był bardzo brud­
ny, a ja musiałam go położyć na 
wóźeczku, obok dziecka, które, jak  
codziennie, zabrałam ze żłobka —  
poprosiłam o inny. Otrzymałam dru­
gi, który był również zakurzony, 
wobec czego ekspedientka na moją 
prośbę podała mi trzeci, który przy 
pomocy papieru zaczęłam  czyścić. 
Przez ten czas ekspedientka zdążyła 
zapomnieć, że wzięła już pieniądze i 
gdy wychodziłam, podrooeła krzyk, 
że nie zapłaciłam za gąsior. Zapew­
niałam, że dałam już pieniądze 1 
prosiłam, aby sprawdziła kasę. E ks­
pedientka nie chciała jednak o tym  
słyszeć i odebrała mi gąsior. Należy  
dodać, że w  sklepie tym  panuje 
brud i bałagan. Ponieważ nie ma tu 
zwyczaju zapisywania wpłacanych  
kwot, podobny wypadek m ógł się 
zdarzyć wielu innym kientom. Kon­
trolerzy MHD niewątpliwie zainte­
resują się tym  sklepem i dadzą per­
sonelowi instrukpje, zmierzające do 
zapobieżenia w  przyszłości omyłkom  
czy nadużyciom.

Podttme listy z uwagami krytycz- 
‘ nymi dotrzymujemy również od czy­
telników ze wsi.

—  Nasza sklepowa ob. Wanda Sa­
pa lubi bum elować — pisze Wl. 
P iłat z  W itkow a  (gm . P oturzyn , 
pow. Tom aszów ). — W dniu 3 m a­
ja sklep był otwarty tylko przez

List ae s p óld a ielm  p r o d u k c y jn e j

Zakończyliśm y siew przed terminem
Przewodniczący spółdzielni pro­

dukcyjnej w  Opoce Dużej (pow. 
Kraśnik) ob. Feliks Baran, niezbyt 
się sam przejmuje pracą 1 nie umie 
do niej zachęcić towarzyszy. A le są 
w naszej spółdzielni tacy, którzy 
nie oglądając się na. przewodniczące­
go, zabrali się z  zapałem  do prac 
wiosennych. Należy do nich grupo­
wy ob. M ieczysław Żymańczyk, ob. 
Marek Gibalski 1 w ielu innych. 
Wspólnie z nimi rozpoczęliśmy sie­
wy dnia 15 kwietnia i ukończyliśmy 
je w dniu 22 kwietnia, tj. cztery  
dni przed zaplanowanym terminem. 
Takeśmy sobie właśnie uradzili, że­
by na cześć 60 rocznicy urodzin na­
szego Prezydenta 1 św ięta 1 Maja 
ukończyć siew  przed terminem, i to 
nam się w  zupełności udało.

Do wykonania zobowiązania bar­
dzo pomogły nam m aszyny POM z 
Gościeradowa. WyróżrU się sumien­
ną pracą traktorzysta W acław Kon. 
deftki.

Oziminy mamy piękne 1 spodzie­

wamy się, że w tym  roku zbiory bę­
dą u nas obfite. (5000)

Stanisław Suszek  
wiceprzewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Opoce ' Dużej

dwie godziny. W dniu 8 maja skle­
powa poszła na cały dzień na od­
pust do Wiszni owa. Następnego  
dnia widocznie wypoczywała, bo 
sklep był również zamknięty.

— Sklepowa filii GS w  Rozkopa- 
czewie, Edwarda Fabian—pisze ob. 
W acław K arp  — zachowuje się 
w sklepie spółdzielczym tak, jak 
gdyby to był jej prywatny kram. 
Do klientów odnosi się ordynarnie, 
a często używa różnych przezwisk. 
Pozwala sobie też czasem na sam o­
wolną zmianę cen. Np. jednego dnia 
posłuchała czyjejś plotki i obniżyła 
cenę jednego kilograma jaj przyj­
mowanych do sklepu z 18 zł 90 gr 
na 16 zł 20 gr. Mimo, że zniżka 
obowiązywała dopiero od następne­
go dnia, nie zwróciła pieniędzy po­
szkodowanym.

O bok głosów kry tyc zn ych  sp o ty ­
ka m y  rów nież w  listach  — chociaż 
znaczn ie  m n ie j  — w yra zy  uznania  
dla personelu  sklepow ego, w y k o n u ­
jącego sum ienn ie  sw ą  żm u d n ą  i 
w yczerpu jącą  pracę.

Obserwuję już prawie rok pracę 
ekspedientek w  sklepie spożywczym  
na rogu ul. Szopena i Konopnickiej 
— pisze ob. M. K. — m ogę stwier­
dzić z zadowoleniem, że nigdy nie 
okazują one ’ zniecierpliwienia, są  
zaw sze pogodne i uprzejme dla 
wszystkich. Ze szczególną troskli­
wością odnoszą się do dzieci w  od­
różnieniu od wielu innych ekspe­
dientek, które mają zwyczaj zbywać 
dzieci byle czym.

Obsługa sklepu MHD N r 98 w  
Chełmie przy ul. Lubelskiej 77 zna­
na jest tutejszym  mieszkańcom z 
uprzejmości i uczynności. Kierownik  
sklepu Zbigniew Łapińskimi ekspe­
dientka Janina Hajconnlk, starają 
się o jak najlepsze zaopatrzenie 
sklepu. Okazują oni tyle troski o 
potrzeby konsumenta, że jeżeli na­
wet czegoś chwilowo brakuje, każ­
dy jest przekonany, że przedsiębior­
czy kierownik postara się o ten ar­
tykuł w  jak najkrótszym czasie.

Poważna ilość listów zawierają­
cych uwagi pod adresem placówek  
handlu uspołecznionego świadczy, że 
społeczeństwo nasze pilnie śledzi 
pracę ich personelu, stawiając mu 
znacznie Wyższe wym agania *>1* 
dawnym właścicielom prywaGiyeh 
sklepów. D latego też ekspedientki 
powinny uważać za punkt honoru 
sprawne, sumienne i życzliwe załat­
wianie klientów. Opieszałość, zły  hu­
mor, opiyskiiwość w najmniejszym  
stopniu nie uczyni pracy lżejszą —  
przeciwnie przysporzy im tylko kło­
potu 1 zdenerwowania.

G. S.

Na tapecie
Pracowniej; P rezyd ium  GRN w  D ębow ej K łodzie, pow. w łodaw sM  

postanow ili beztrosko spędzić dzień  15 kw ietnia.  W tym  celu usunęli 
ze stołów  stosy nieza ła tw ionych  p ism  um ieszczając w  ich m iejsce  
przedmiot o w iele bardziej ich zdaniem  a tra kcy jn y  — beczkę z  p iw em  
otoczoną w ieńcem  bu te lek .

O B Y W A T E L E ! NIECH  Ż Y J E  D Y S C Y P L IN A  P R A C Y.

Jak usprawnić
mieiskq komunikację samochodowy

W związku z dyskusją na temat 
źle funkcjonującej komunikacji 
autobusowej w  Lublinie, przysyłam  
swoje uwagi, które nasunęły mi 
się w  czasie czytania wypowiedzi 
umieszczonych w  „Sztandarze Lu­
du".

Moim zdaniem przyczyną niedo- 
m agań naszej komunikacji m iej­
skiej jest w adliw a organizacja roz­
kładu jazdy, bprócz oczywiście, 
niedostatecznej ilości samochodów.

Komunikacja w  Lublinie powinna 
być dalekobieżna na trasie od Nr 1, 
2, 4, 5, 6, 0 oraz krótkobieżna na 
trasach dworzec kolejowy — Bra­
ma Krakowska i Brama Krakow­
ska — ul. Godebskiego.

Przez wprowadzenie tras krót­
kich odciąży się autobusy kursują­
ce na trasach długich. Przy wpro­
wadzeniu tych zmian można zlikwi 
dować niektóre przystanki dla w o­
zów dalekobieżnych, np. dla linii 
Nr 1 — Plac Bychawski, 1 Maja, 
Przemysłowa. Na pozostałych przy­
stankach m ogłyby być postoje 
dłuższe, co zlikwidowałoby nerw o-

D l a c z e g o . .

Dr Stocki wyjaśnia
W związku ź notatką pt. „Leszy 

od pewnego etapu", która ukazała  
się na kolumnie czytelników w ubie­
głym  tygodniu, dr Stocki wyjaśnia, 
że nie zajmuje się leczeniem chorób 
serca, lec i robi jedynie elektrokar- 
diogramy.

Ponieważ jako adiunkt rozpoczy­
na pracę w klinice o godz. 8, przyj­
muje pacjentów w swoim gabinecie 
od godziny 6.45 do 7.45. Jeżeli ktoś 
nie może być przyjęty tego dnia, w  
którym się zgłosił, otrzymuje pole­
cenie, aby zgłosił się następnego dnia 
lub w ciągu paru najbliższych dni.

Z dowodów przedstawionych przez 
dr Stockiego wynika, że przyjmuje 
on znacznie więcej pacjentów niż 
przewidują normy, wykonując mie­
sięcznie około 270 proc, normy.

. . .  Prezydium  
M RN w Biłgo­
raju pozwala, aby 
park m iejski m o­
gący być ozdobą 
miasta, był cał­
kowicie zaniedba­
ny i wyglądał 
jak śm ietnik?

N. Brzoza 
. . .  Prezydium  

M RN  w Zamoś­
ciu nie troszczy 
się o naprawę 
chodników i jez­
dni oraz o zain- 
stalowanie światła 
przy ul. Przejazd?
Wieczorami ulica 

pogrążoną jest w ciemnościach, a 
mieszkania oświetlone są lampami 
najtowymi. (5254).

Aleksander Kwiatek
...Baza Surow­

cowa Przemysłu  
Roszarniczego w 
Trawnikach dotąd 
jeszcze nie prze-

- prowadziła rozli-
- czeń z plantatora- 
■ m i lnu i konopi

za dostarczony su 
rowiec w 1951 roku? Wielu rolni­
ków z gm iny Hańsk (pow. Włoda­
wa) nie otrzymało dotąd pieniędzy 
za len i  konopie. Taki stan w pły­
wa ujemnie na przebieg tegorocz­
nej kontraktacji surowców włókien­
niczych w gminie Hańsk. (5246).

B. Wolski

...DOKP w L u­
blinie nie nade­
słała dotąd m y­
dła, jakie należy 
się co miesiąc 
pracownikom Pa- 
rowozowni w Za­
m ościu? (5255).

R. Zaręba

...L u b e l s k i e  
Przedsiębiorstwo 

E lektryfikacji Roi 
niclwa w Lublinie 
nie doprowadziło 

końca budowy 
to kolonii 

Rońsko (powiat 
Krasnystaw)  ? 

M ieszkańcy Rońska z niecierpli 
wością oczekują na zakończenie ro­
bót instalacyjnych. (5251).

Eugenia W ójcik

. . . D y r e k c j a  
PKP w Lublinie 
zwleka z utłziele- 
niem zezwolenia 
na przewiezienie 
przez tor kolejo­
w y drzewa sos­
nowego do tarta­
ku  nr 6 (Rejon  

Przemysłu Leśnego Lublin) w 
Zwierzyńcu? W skutek przewlekania 
się tej sprawy znaczne ilości surow­
ca niszczeją na placu, a załoga tar­
taku nie może wykonywać swych 
planów produkcyjnych. (5248).

D udarew icz

wy pośpiech konduktorów i pasa- . 
żerów.

Taki system pozwoli utrzymać 
punktualność w  rozkładach jazdy, 
zmniejszy używalność wozów na 
trasach długich i zaoszczędzi w iele  
czasu ludziom pracy, spieszącym  
załatwiać sprawy urzędowe.

D r Jan R yd za k

...Zarząd Gmin­
nej Spółdzielni w 
Józefowie k /B ił­
goraja nie zdobył 
się dotąd na w y­
budowanie studni 
w resztówce, któ­
rą gospodaruje 
od kilku lat? 

W  odę dla ludzi i inwentarza trzeba 
wozić w beczkach ze studni odległej 
o 1 km . (5242).

J. Kolka  '

...kierownik han 
dlowy Gminnej 
Spółdzielni w Ja- 
błoniu (pow. Ra­
dzyń) od paru  
miesięcy uporczy­
wie odmawia spro 
wadzenia atra­
m entu , którego 

brak odczuwają zarówno pracowni 
cy Prezydium GRN, jak i młodzież 
szkolna? Brakuje również atramen­
tu tv biurze kierownika handlowe­
go. (5252).

W. Chrabąszcz

...Zarząd Gmin 
nej Spółdzielni w 
Terespolu n /B u­
giem nie kontro­
luje magazyniera, 
który wbrew za­
rządzeniu sprzeda 
je  towary po ku ­
motersku wprost 

z magazynu rozdzielczego? (5249).
A. N.

N ie s p ra w ie d liw y  c z y t e ln i k
Pew nego razu C zy te ln ik  naszej 

gazety sk ry tyko w a ł działalność Z a ­
rządu Spółdzieln i Pracy B udow la­
n e j w  Tom aszow ie L ube lsk im . W  
zw ią zku  z ty m  rada zakładow a  
spółdzielni przysła ła  nam  w y ja śn ie ­
n ie  dem en tu jąc  n iesłuszne za rzu ty  
naszego C zyteln ika .

P oda ł on  m ia n o w ic ie , iż  p r z e ­
w odniczący spółdzielni ob. Leonard 
Jęd rze jew ski często upija  się.

Jakże n iepraw dziw y i le k k o ­
m yśln y  jest ten zarzu t w  św ietle  
następującego w yjaśnienia: „Leo­
nard Jęd rze jew sk i w y ko rzy s tyw a ł 
urlop w yp o czyn ko w y  i jeśli n a w et 
b y ł pijany, to nie należy  się dzi­
w ić..."

O czyw iście ju ż  teraz w cale się 
nie d ziw im y . C złow iek po ciężkiej 
pracy chce przecież wypocząć...

A lbo  drugi zarzu t, k tó ry  w y n ik  a 
ty lko  z  w ie lk ie j ignorancji naszego  
C zyteln ika . N apisał on, że w  dniu  
1 m aja  w  św ie tlicy  spółdzieln i urzą  
dzono pijaństw o. Jakie  p ijaństw o, 
drogi C zyteln iku?

Posłuchajcie, co w yjaśn ia  rada 
zakładow a w  te j m aterii: ,,W  dniu  
1 m aja  rada zakładow a zorganizo­
w ała dobrow olną sk ła d kę  w śród  
całej załogi i po defiladzie urządzi­
ła śniadanie, na k tó rym  była jed ­
nak wódka..."

O czyw iście, takie  śniadanie, to do 
piero śniadanie. C zy koniecznie  
zaw sze m a być w ino i w ino? P rze­
cież to człow ieka m oże znudzić.

W zakończen iu  rada zakładow a  
stw ierdza, „iż podane przez nią  
fa k ty  po części zobrazują pracę 
zarządu spółdzielni..."

Nie ty lko  po c~ęści — w zupeł­
ności, droga Rado.

Ju r

Lis! oiY/arly
Po osta tn ie j uchw ale R ządu  w  

zw ią zku  z podniesieniem  cen alko­
holu, so łtys grom ady B e tek , pow. 
C hełm  ob. S te fan  W ojcieszek nosi 
sic z zam iarem  opublikow ania  na- 

J stępującego listu  otwartego:
O byw atele!
Gdzie litość nad b iednym  so łty ­

sem? W ódka zdrożała, a bez w ó d ki 
ja k i ze m n ie  sołtys. Ja zaw sze w y ­
p ija łem  przed zebraniem  ze dw ie  
„ćw iartki" i w szys tko  szło ja k  z  
pła tka . Bo to i pięścią w  stół m oż­
na w ted y  uderzyć i zw ym yślać  ko ­
go trzeba i nie trzeba. C złow iek się 
w ted y  czuje na stanow isku  i po­
w agę m a A le  -teraz ja  nie w iem , 
ja k  będę urzędow ał M yślę obyw a­
tele, że  m oże sołtysom  będa p rzy ­
dzielać urzędow e porcje w ódki. Ja 
tam  dużo nie chcę, „ćw iartka“ na  
dzień  m i w ystarczy , a so łtysem  bę­
dę w tedy , ja k  należy.

S te fan  W ojcieszek  
to łtys grom ady B ezek
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Spółdzielnie usługowe muszą spełnić nałożone na nie zadania (V)

Racjonalizacja i współzawodnictwo pracy
przyśpieszają rozwój Spółdzielni »Zorza«.

Uspołecznienia placówek fotogra­
ficznych w  Lublinie dokonano przed 
dwoma laty. Powstała wówczas Spól 
dzielnia Pracy Fotograficzno-Por- 
tretowa „Zorza", która obecnie po­
siada już 13 własnych punktów usłu  
jjowych. Rozwój spółdzielni nie po­
stępował bez trudności. Nieliczny 
.sprzęt, który w nieśli do spółdzielni 
dawni prywatni w łaściciele zakła­
dów fotograficznych trzeba było uzu 
pełnić nowymi, bardziej nowoczes­
nym i urządzeniami, na które jed­
nak spółdzielnia w  początkowym  
okresie istnienia nie w iele mogła 
przeznaczyć ze sw ych funduszów.

Niełatwo było również o nowe 
kadry pracowników dla spółdzielni. 
W tej dziedzinie -wiele pomogła lu ­
belska Okręgowa Rada Związków  
Zawodowych (której początkowo 
podlegała Spółdzielnia „Zorza"), 
organizując kurs fotograficzny dla 
osób zgłaszających chęć do pracy w 
spółdzielni. Niektórzy z dawnych 
kursantów za wyróżnienie się w  
pracy zawodowej zostali awanso­
w ani na kierowników poszczegól­
nych działów produkcji. Np. ob. 
Donat Kwiek jest obecnie kierowni 
kiem powiększalni oraz sekretarzem  
Zarządu; ob. Tadeusz Mogielnicki, 
zajmuje stanowisko kierownika 
ekspedycji, a ob. Karpińska jest 
przodującą pracowniczką w  dziale 
modelarni.

W toku dwuletniej pracy w  spół­
dzielni wprowadzono kilka ulepszeń 
technicznych.

Ob. Szymon Mroczko skonstruował 
przyrząd do masowego w yw oływ a­
nia i  utrwalania klisz szklanych 
zwany „tankiem", co przyczyniło się 
do zaoszczędzenia na robociźnie w  
ciągu roku 15 tysięcy złotych. 
Ob Mroczko sporządził również 
aparat reprodukcyjny przez co mo­
żna oszczędzić na materiałach i ro­
b o c iźn ie  w  ciągu roku 13.200 zł. 
U d o sk o n alił on również przyrząd do 
su szen ia  fotografii. Ob. ob. Ludwik  
Hartwig i  Henryk Borzęcki skon­
struowali kopiarkę automatyczną, 
która jest lepsza niż fabryczna, a 
koszt jej produkcji jest o w iele 
mniejszy.

O systematycznym rozwoju spół­
dzielni „Zorza" świadczą liczby. Np. 
plan usług portretowych za rok 
ubiegły wykonano w  116“/o, a w yko­
nanie planu na rok bieżący podwyż­
szono o 308/o.

Doświadczenia I kwartału br., w  
którym spółdzielnia wykonała n v U  
planu pozwoliły na jego zwiększenie 
w  II kw artale o 5*,V

Osiągnięcia te spółdzielnia zaw­
dzięcza między innym i 
wprowadzono w  mej współzawodnic 
two pracy. W spółzaw odniczą między 
s o b ą  poszczególne usługowe punkty 
f o t o g r a f i c z n e .  Dotychczas m iano 
przodujące*** posiada P " " k t przy 
K r a k o w s k i e  Przedm ieście 21. Zło­
żyło się na to w iele Przyczy"- m'.Q~ d7 v innym i dobre jego położenie, 
ełtktow na w ystaw a i Wygodny lo­
kal-

D rugie m iejsce xajm uje punk i 
J4r 8 przy ul. N arutow icza 19.
Współzawodnictwo indywidualne 
wprowadzono w  modelarni.

Zaufanie ludzi pracy do Spół­
dzielni „Zorza" często podrywali w 
terenie agenci fotograficzni prywat- 
ńych zakładów, którzy zbierali za­
mówienia na portrety, pod jej ety­
kietą.

Zdarzały się wypadki, że klienci 
wnosili pretensje za źle wykonane 
portrety, lub w  ogóle niezrealizowa 
ne zamówienia, do spółdzielni, która

zamówień takich nie przyjmowała. 
Zarządowi spółdzielni udało się wy­
kryć nieuczciwych agentów, takich 
jak: Galda, Maliszewski, czy Ma­
rzec. Sprawy ich przekazano proku­
ratorowi.

Zdarzały się również wypadki 
niewłaściwego załatwiania klientów  
przez spółdzielnię. Wysyłano np. 
portrety do klientów zamieszkałych 
w Lublinie przesyłką pocztową, któ­
rą opłaca odbiorca. Opłata poczto­
wa przesyłki wynosi ok. 2 zł, opa­
kowanie nie więcej niż 1 zł, a spół­
dzielnia pobierała od klienta za tę 
przesyłkę 12 złotych.

Ten sposób doręczania wykona­
nych prac fotograficznych klientom  
zamieszkałym w  Lublinie nie będzie 
miał więcej miejsca w spółdzielni.

W Spółdzielni „Zorza" słabo roz­
wija się praca kulturalno-oświato- 
wa. Wprawdzie ostatnio powstał ze­
spół dramatyczny, który obecnie 
przygotowuje wystaw ienie sztuki 
Władysława Pawlaka pt. „Nigdy 
więcej", ale poza tym  nic się nie 
robi w  tej dziedzinie. Nawet pod­
stawowa organizacja partyjna nie 
zatroszczyła się o to, aby wprowa­
dzić szkolenie ideologiczne lub 
„Wszechnicy Radiowej".

*  *  *

Omawiając działalność spółdzielni 
„Zorza" warto przy okazji wrócić do 
sprawy wprawdzie odległej w  czasie, 
ale charakterystycznej dla pracy 1 
stosunku do krytyki prasowej 
Związku Branżowego Spółdzielni 
Usługowych. Otóż w dniu 7 marca 
br. zamieściliśmy na łamach nasze­
go pisma felieton, Krytykujący pra­
cę zakładu nr 3 spółdzielni „Zorza“. 
Na skutek naszej krytyki Zarząd 
Spółdzielni zwrócił uwagę na pra­
cownika, który systematycznie optisz 
czół się w pracy i zwolnił go z zaj­
mowanego stanowiska. Jak więc wi­
dzimy krytyka nasza dała pożądane

rezultaty —  (tomogła Zarządowi 
Spółdzielni w wykryciu niedbalstwa 
i humelanctwa jednego z pracowni­
ków, uzdrowiła pracę zakładu. Ale 
Związek Branżowy wręcz odwrotnie 
ustosunkował się do naszej * krytyki. 
I*o długich i mętnych wywodach 
„wybielających" pracę zakładu Nr 3 
w piśmie skierowanym do redakcji 
pisze:

„...Na marginesie zaznaczamy, że 
tego rodzaju artykuły, o których 
wspomnieliśmy wyżej, ośmieszają 
całą działalność Sp-ni, wskazują 
rzekomo na brak należytej organi­
zacji i demohilizu ją załogę do walki 
o wykonanie 3 roku Sześcioletniego 
Planu Gospodarczego. Z drugiej zaś 
strony, stwarzając brak zaufania 
do Sp-ni i spółdzielczości w ogóle, 
nie przyspieszają przebudowy na­
szej gospodarki na gospodarkę soc­
jalistyczną, wprowadzają niezdrową 
konkurencję ze strony inicjatywy 
prywatnej i dają możność coraz 
większemu panoszeniu się elemen­
tów spekulacyjnych".

„Wyjaśnieniem" tym Zarząd 
Związku Branżowego wystawił sobie 
złe świadectwo. Po pierwsze dlate­
go, że nie pojmuje celów krytyki 
prasowej, po drugie dlatego, że nie 
orientuje się, jak pracują podległe 
mu placówki.

Bo przecież ludzie pracujący w 
Spółdzielni, którzy zbadali tę spra­
wę, stwierdzili, że w zakładzie nr 3 
działo się źle, i że krytyka nasza 
trafiła w sedno.

Wyjaśnienie więc, w  którym Za­
rząd powołuje się na to, „że artyku­
ły takie demohilizują załogę do wal­
ki o wykonanie S roku Sześciolet­
niego Planu Gospodarczego", jest 
niczym nieuzasadnione 1 szkodliwe.

Autorom takich „wyjaśnień" ra. 
dziiny na przyszłość dobrze się za­
stanowić nim przystąpią do pisa­
nia. (We)

W kinie „Robotnik" trw a Festiwal Filmów Czechosłowackich.
Na zdjęciu: scena z film u  „D. S. 70 nie działa".

Koncert Wandy Wiłkomirskiej
W dniu 23 i 25 maja br. wystąpi 

W Lublinie na koncercie symfonicz­
nym Państwowej Filharmonii w Lu­
blinie, utalentowana młoda skrzy­
paczka, laureatka konkursu skrzyp­
cowego w Genewie — Wanda Wił­
komirska.

Zagraniczne występy Wandy Wił­
komirskiej w ubiegłym sezonie w 
Związku Radzieckim, Czechosłowa­
cji, NRD i Wielkiej Brytanii cieszy­
ły się dużym powodzeniem. Skrzy­
paczka uzyskała również niedawno 
drugą nagrodę na Festiwalu Muzy­
ki Polskiej w konkurencji solistów. 
Ostatnio odtworzyła trudną rolę Pa­
ganiniego w filmie ..Młodość Chopi­
na". .

Po dłuższej przerwie w  występach  
spowodowanej przygotowaniem do 
Międzynarodowego Konkursu im. 
Wieniawskiego po raz pierwszy 
weźmie udział w  koncertach Pań-

W ie lk a  r o z m a ito ść  im p r e z  
w »Dniach Oświaty, Książki i Prasy« na Lubelszczyźnie

„SZTANDAR LUDU** 
f f y d a n c a  — RS w . . p r a s a *  
Redakc]* t  Adm lnlstr»el» — Lublin 
a l s-go M*J» M Lubelska Drukarnia 
Prasowa — t u  Win u l  M Buczka 12 
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Dni Oświaty, Książki i Prasy na 
Lubelszczyźnie, w  ciągu których od 
bywa się w iele imprez artystycz­
nych są nie tylko okazją do bilansu 
osiągnięć w  dziedzinie upowszech­
nienia kultury, ale jednocześnie 
okresem wzmożonej pracy placó­
wek kulturalno-oświatowych. Miesz 
kańcy naszego wojowództwa czyn­
nie uczestniczą w  popularyzowaniu 
osiągnięć Państwa Ludowego na 
polu oświaty i nauki. W akcji tej 
nie zabrakło młodzieży studenckiej, 
nauczycieli i robotników.

Do w si i spółdzielni produkcyj­
nych wyjechało z Lublina 88 prele­
gentów, którzy od dnia 3 do 15 
maja w ygłosili przeszło 800 odczy­
tów na temat „Oświata i Kultura 
w  Polsce Ludowej".

N ajwiększe zainteresowanie od­
czytami dało się zauważyć w  po­
wiatach: Biała Podlaska, Chełm i 
Zamość.

Prelegenci Powiatowego Komite­
tu Obchodu Dni Kultury w Zamo­
ściu w ygłosili serię odczytów, które 
zapoznały społeczeństwo z w ybitny­
mi postaciami historycznymi. Od­
czyty te przeznaczone były dla za­
kładów pracy, PGR i młodzieży 
szkolnej.

Wszystkie księgarnie „Domu 
Książki" na terenie województwa 
lubelskiego uruchomiły kioski do 
sprzedaży książek.

Książki sprzedaje również 180 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska". W większości punktów  
sprzedaży książek zorganizowano 
loterie książkowe.

O zainteresowaniu mieszkańców  
Lublina książką może świadczyć

fakt, że od dnia 3 maja do 15 maja , 
sprzedano na kiermaszach różnych 
książek na sumę ponad 21 tys. zł. 
Robotnicy z WSK tylko w  ciągu 2 
dni zakupili książek na sumę 2.500 
złotych.

Młodzież ucząca się w  szkołach 
podstawowych i ogólnokształcących  
zorganizowała sprzedaż książek, 
która wśród uczniów spotkała się 
z wielkim uznaniem. Uwidoczniło 
się to w ilości egzemplarzy przez 
nich zakupionych. Licznie włączyli 
się do akcji upowszechnienia książ­
ki kolporterzy zakładowi.

W Dniach Kultury redakcja na­
sza zorganizowała w  Lublinie na 
Placu Stalina wystaw ę obrazującą 
rozwój czytelnictwa „Sztandaru 
Ludu". W dniu 11 maja urządzili­
śmy ponadto wielki Festyn Ludo­
wy, który zgromadził 15 tysięcy 
Lublinian. Obecnie otwarta jest w  
świetlicy PKS przy ul. Pierwszej 
Armii wystawa gazetek ściennych 
również zorganizowana przez 
„Sztandar Ludu". W piątek 23 bm. 
otwarta zostanie w  hallu Teatru 
Państwowego wystawa obrazująca 
dorobek „Sztandaru Ludu".

Redakcja „Życia Lubelskiego" 
wspólnie z Orbisem zorganizowała 
dla swoich czytelników atrakcyjną 
wycieczkę do Kazimierza.

Odbyło "ię również spotkanie 
redaktorów „Sztandaru Ludu“ 
..Życia Lubelskiego" z robotnikami 
FSC.

Na terenie całego województwa 
w czasie Dni Oświaty, Książki i 
Prasy odbyły się liczne imprezy 
artystyczne. Udział w  tych impre­
zach wzięły 83 zespoły ze szkół

ogólnokształcących i 14 zespołów  
ze szkół zawodowych oraz wiele 
robotniczych zespołów świetlico­
wych.

Oddział Lubelski Związku Lite­
ratów Polskich zorganizował kilka 
wieczorów autorskich, a Lubelski 
Okręgowy Zarząd Kin wydelegował 
6 ekip filmowych, które wyświetliły  
filmy w  spółdzielniach produkcyj­
nych i wsiach.

Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
przedłużone zostały do dnia 1 czerw  
ca, toteż akcja imprezowa zatoczy 
jeszcze szersze kręgi, dotrze do każ 
dego zakątka Lubelszczyzny, (b)

stwowej Filharmonii w Lublinie: w  
piątek dnia 23 maja br. o godz. 20, 
w niedzielę dnia 25 maja br. o 
godz. 12, na których odegra z towa­
rzyszeniem orkiestry koncert skrzyp 
cowy d-moll Henryka Wieniaw­
skiego.

W części orkiestrowej usłyszymy 
uwerturę do opery „Dwie chatki" K. 
Kurpińskiego oraz suitę z baletu 
„Dziadek do orzechów" Piotra Czaj­
kowskiego.

P o raz pierwszy w Polsce wyko­
nana zostanie suita symfoniczna 
„Jeziora Augustowskie" Borysa Lo- 
ma niego.

Orkiestrą dyryguje Felicjan La­
sota.

Obydwa koncerty odbędą się w  
sali Towarzystwa Muzycznego, ul. 
Daszyńskiego 7.

*  *  *

W celu umożliwienia wcześniej, 
szego zaopatrzenia się w bilety na 
koncerty syntfoniczne Państwowej 
Filharmonii z udziałem skrzypaczki 
Wandy Wiłkomirskiej w dniach 23 
i 25 maja b u  przedsprzedaż biletów 
odbędzie się w dniach 20, 21 i 22 
maja br. w godzindcli 8— 10 w  biu­
rze Filharmonii, ul. Sadowa 8, II pię­
tro (tel. 23-47).

»G rfe u sz w pieklc«
O ffenb acha  
tylko do 25.V. b .  r.

Operetka „Orfeusz w piekle" Of­
fenbacha będzie wystawiana w Tea­
trze Muzycznym tylko do 25 maja. 
(Bilety po cenach zniżonych).

Premiera operetki Straussa pt. 
„Tysiąc, i jedna noc" odbędzie się 
we czwartek dnia 29 maja br.

Współzawodnictwo pracy
w  Lu be ls k ie j W ytw ó rn i Tyto n iu  objęło w s z y s t k ie  d z ia ły

Niedawno odbyła się w Lubelskiej 
Wytwórni Tytoniu Przemysłowego 
narada wytwórcza poświęcona omó­
wieniu wykonania planu produkcyj­
nego za m-c kwiecień 1 realizacji zo­
bowiązań podjętych na cześć 60 
rocznicy urodzin tow. Bieruta. Po 
referacie rozwinęła się dyskusja, w 
której robotnicy omówili trudności, 
na jakie napotykali przy realizacji 
zobowiązań. Wnikliwa analiza po­
pełnionych błędów pozwoli usunąć je 
na przyszłość. (

Przy realizacji Czynu Bierutow­
skiego zrodziła się Inicjatywa opra-

OttŁOSZENIA UR0fi«f£
ZGUBY

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  G m innej Radv 
Narodowej Wćlka na na a 
wisko Prażmo Edward. 
__________  2405,0
Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre
zydium  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin  na 
nazwisko Janczewski Wa 
ctaw. 2406/0

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady

Narodowej Lub.in  na 
nazwisko B ałut Henryka. 
_____________  2410 0
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną orzez Pre 
zydlum  Gm iniw j Rady 
Narodowej Mełgiew na 
nazwisko Gzik Ju lia .

2411/0

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  G m innej Rady 
Narodowej Wólka na  
nazwisko JakubowR:*^, 
F e l i k s a . _______ 2412/0
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre

zydlum  G m innej Rady 
Narodowej K am ień na  
nazwisko Turski Feliks 
_________ ____ ____ 2414 / O
Zgubiono kartę  m eldun 
kową w ydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Wólka na  naz  
wisko Nastaj Zofia.

_______ 2425 /O
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Brzozówka 
n a  nazwisko Garbacz 
Marla. 2424/O
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium  Miejskiej Rady 
Narodowej Wrocław na 
nazwisko Góżdź Marce­
la. 2415/G

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Piotrków na 
nazwisko K ruk Stefania.

2418.0

Zgubiono przepustkę na  
teren  FSC na nazwisko 
Siuda Edward 2417 G
Zgubiono przepustkę n* 
teren  FSC na  nazwisko 
M azurek Jan . 2418 O
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  Miejskiej Rady 
Narodowej Janów Lub, 
n a  nazwisko Ciekańska 
Maria. 2419/0

Zgubiono kwity Nr Nr 
413, 2363, 2362 sklepu ko

mlsowego Nr 36 1 Kwit 
Nr 2745 sklepu komiso­
wego Nr 54 na nazwisko 
Szer Helena. 2426 G
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Konopnica na 
nazwisko Adamczyk S ta 
nlsława.______  2421 G
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  M iejskiej Rady 
Narodowej Lublin  na 
nazwisko Kowalczyk Ma­
rla. * 2422 0

Zgubiono przepustkę Nr
.37649 wydaną przez WSK, 
legitym ację ZMP na  naz 
wisko W llkołek Jan .

829/P

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydiuny G m innej Rady 
Narodowej Niemce na 
nazwisko Kasperek Bro~ 
nisław . 828 P

Zgubiono kartę m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  G m innej Rady 
Narodowej Kam ionka na  
nazwisko Jeż M arianna.

2420 O

RO*NE

Zamienię pokój (wspól­
na  kuchnia) w Poznaniu 
na  podobne w Lublinie. 
Wiadomość • Lublin, Zło­
ta  3/5a. G ollńskl Jerzv.

2423/O

cowania współzawodnictwa wa 
wszystkich działach pracy, gdyż do­
tychczas obejmowało ono tylko war­
sztaty kotłowni. Ponadto podjęto 
dalsze zobowiązania. Między innymi 
warsztaty mechaniczne zobowiązały 
się wykonać wszystkie remonty 
dnia 15 sierpnia.

Podjęte zobowiązania i wprowa­
dzenie współzawodnictwa pozwolą 
załodze wykonać plan za maj z nad­
wyżką. (5070). S. Dziad uch

korespondent zakładowy

T eatr Państwowy Im. J, Osterwy:
nieczynny.

T eatr Muzyczny: — „Orfeusz w piekle" 
Offenbacha, godz. 19.
KINA

Apollo — ..Nędznicy'* część I  — film  
produkcji francuskiej. Godz. 16, 18, 20.

Robotnik — ,,Akcja B“ — prod. cze­
skiej — godz. 16, 18, 20.

R lalto  — „Kariera** — produkcji cze­
skiej —- godz. 16, 18, 20.

— o —
DYŻURY APTEK:
Narutowicza 27, Buczka 23, S talingrad* 

ka 25
TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61 
S traż Pożarna 11-11 i 08 *
Pogotowie Ratunkow e 44-44 1 Od
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A. Fino& enow

Organizacja pionierów radzieckich
święciła swe 30-lecie

Na dzień 19 maja 1952 r. przypa­
dło 30-lecie Organizacji Pionierów 
im. Lenina. Dzień ten był wielkim  
świętem dzieci radzieckich, obcho­
dziła je również uroczyście ludność 
dorosła całego Kraju Rad.

Stworzona przez partię bolszewic- 
«ą Organizacja Pionierów zrzesza 
obecnie w swych szeregach około 19 
milionów uczniów. Bezpośrednie kie­
rownictwo tą organizacją powierzo­
ne zostało przez partię Lenina — 
Stalina organizacji icomsomolskiej. 
Ogromną rolę w rozwoju ruchu pio­
nierów odegrał XI Zjazd Komsomo- 
łu, na którym omówiono kwestię 
pracy Komsomołu na terenie szkoły. 
W ytyczając zadania 1 drogi dalsze­
go rozwoju ruchu pionierskiego, 
Zjazd podkreślił, że organizacja pio­
nierska winna pomagać personelowi 
nauczycielskiemu w rozwijaniu 
wśród uczniów socjalistycznego sto­
sunku do nauki 1 do pracy społecz­
nej, winna pomagać uczniom w osią­
ganiu dobrych postępów w nauce, 
rozwijać / w  nich wytrwałość i 
pracowitość oraz wdrażać Ich do 
czynnego udziału w życiu szkoły.

W szystkie swe sukcesy zawdzię­
cza organizacja pionierska wielkie­
mu , Stalinowi, który pracy tej orga­
nizacji poświęca nieustannie wiele 
uwagi.

23 maja 1924 r. na Placu Czerwo- 
Aym w Moskwie odbyła się defilada 
10 tys. pionierów dla uczczenia XIII 
Zjazdu Partii Komunistycznej. De­
filadę przyjmował towarzysz Stalin 
wraz z członkami Prezydium XIII 
Zjażdu Partii. Z okazji 20 rocznicy 
powstania gazety „Pionierska Praw. 
<la“ towarzysz 'Stalin, pozdrawiając 
redakcję, młodych korespondentów 1 
czytelników gazety, pisał:

„Pionierska Prawda" pomaga dzie­
ciom radzieckim w zdobywaniu wie­
dzy, wychowuje pionierów I uczniów 
w duchu nakazów naszego wielkie­
go nauczyciela — Lenina.

Życzę „Pionierskiej Prawdzie" no- 
wych sukcesów na drodtye wychowa­
nia młodych leninowców w duchu 
oddania dla naszej ojczyzny".

Słowa Stalina stanowią bojowy 
program działalności organizacji pio­
nierskiej.

Organizacja Pionierów wszczepia 
dzieciom zamiłowanie do pracy. Jej 
członkowie pomagają dorosłym przy 
zbieraniu plonów, zazielenianiu

m ia st  i osied li rob otn iczych , sa d ze ­
niu och ron n ych  p a só w  leśn ych , p rzy  
e le k tr y fik a c j i 1 ra d io fo n iza c ji k o ł­
chozów .

Z in ic ja ty w y  o rg a n iza c ji p ion ier­
sk ie j  od b yw a  s ię  coroczn ie  —  p o czy ­
nając  od rok u  1947 — w szech zw ią z -  
k o w y  k o n k u rs n a  n a jle p sz e g o  m ło ­
d eg o  ogrod n ik a . W  roku u b ieg ły m  
w  k on k u rsie  ty m  b rało  u d zia ł 8 m i­
lion ów  dzieci. M łodocian i ogrod n icy  
zasa d z ili p onad  32 m ilion y  drzew  
ow o co w y ch  1 k rzew ó w . U czn io w ie  
N o w o -B u ra sso w sk ie j  sz k o ły  śred n ie j  
(obw ód  sa r a to w sk i)  ro zto czy li op ie ­
kę n ad  6 h ek ta r a m i p a sa  le śn e g o . W  
cią g u  trzech  la t  zeb ra li on i 15 to n  
żo łęd z i i w y h o d o w a li 230 ty s . sz tu k  
sad zo n ek  k lon u . P io n ierz y  1 u czn io ­
w ie  d z ie ln icy  sta lin o w sk ie j  w  A sz -  
chab ad zie (T u rk m e n ia ) p rzy stą p ili 
do zb iera n ia  n a sio n  drzew  i k r z e ­
w ów , za k ła d a n ia  sz k ó łe k  i h o d o w a ­
n ia  sa d zo n ek  dla p a só w  leśn y c h  na  
tr a s ie  G łó w n eg o  K a n a łu  T u rk m eń -  
sk ieg o .

M ilion y  dziec i b iorą u d zia ł w  roz­
m a ity ch  k ó łk ach . W sz k o ła c h  obw o­
du m o sk ie w sk ie g o  czy n n y ch  je s t  
2.307 k ó łek  m ło d y ch  tech n ik ów , w y ­
k o n u ją cy ch  zu p ełn ie  sam o d zie ln ie  
różne p rzy rzą d y  d la  p racow n i sz k o l­
nych . W  Z SR R  o d b y w a ją  s ię  co ro ­
ku w sze c h z w ią z k o w e  w y s ta w y  d z ie ­
c ięcej sz tu k i p la sty czn ej;  w  roku  
b ieżącym  n a d esła n o  n a  w y s ta w ę  p o­
nad 700 ry su n k ó w , rzeźb, h a ftó w  
itp.

W ie le  u w a g i p o św ięc a  o rg a n iza cja  
p ion iersk a  sp ra w ie  w y p o czy n k u  
d zieci. W  c ią g u  p ow ojen n ej p ięc io ­
la tk i n a  sa m o  ty lk o  u tr zy m a n ie  ob o­
zó w  p ion iersk ich  w y d a tk o w a n o  p o­
nad 5 m iliard ów  rubli. W  roku  u b ie­
g ły m , w  obozach  d la p ion ierów  i 
sa n a to r ia ch  o r a z  n a  le tn isk a c h  
p rzed szk o li w y p o c z y w a ło  p on ad  5 
m ilion ów  dzieci.

P r z y  k ażd ej sz k o le  Istn ieją  z esp o ­
ły  k u ltu ry  f iz y c z n e j . P onad  3 m ilio ­
n y  p ion ierów  i u czn iów  zd ob y ło  od­
zn a k ę  „ S p ra w n y  do p racy  i obro­
ny". W  roku  1951 p io n ierzy  1 u cz ­
n iow ie  u sta lili V>3 w szech zw ią zk o w e  
rek ord y  m ło d z ie żo w e w  różn ych  
d zied zin ach  sp o rtu . W roku  u b ie­
g ły m  w  m a rsza c h  tu r y sty c z n y c h  i 
w y ciecz k a c h  k ra jo zn a w czy ch  w zię ło  
u d zia ł ok oło  8 m ilio n ó w  d ziec i, W 
cza s ie  m a rszó w  zeb ran o  w ie le  z ió ł 
l  b o g a te  k o lek c je  o w ad ów ; po­

nad 2 tys. zielników, preparatów 
roślin i zwierząt zgłoszono na 
Wszechzwlązkową Wystawę pomocy 
szkolnych do nauki biologii, otwartą 
w Moskwie w marcu bieżącego ro­
ku.

Pod kierownictwem partii komu­
nistycznej 1 Komsomołu Organizacja 
Pionierów wychowała miliony ra­
dzieckich patriotów, w tej liczbie 
Bohaterów Związku Radzieckiego, 
słynnych lotników — Pokryszkina i 
Kożeduba, Bohatera Prac; • Socjali­
stycznej, znanego konstruktora sa­
molotów — Jakowlewa, ofiarne pa- 
triotki - komsomołki — Zoję Kos- 
modemiańską i Lizę Czajkinę, które 
w okresie Wielkiej Wojny Narodo­
wej życie swe złożyły w ofierze w  
imię obrony ojczyzny oraz wielu, 
wielu innych.

W pracy I nauce wychowują się 
1 hartują młodzi patrioci radzieccy 
przepojeni uczuciem wdzięczności 
dla partii komunistycznej 1 ukocha­
nego Stalina za swe szczęśliwe i ra­
dosne życie.
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»Nędznicj}« W iktora Hugo 
na lubelskim ekranie

Ze sportu
MISTRZOSTWA SKS SZKÓŁ
OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
M U  STA LUBLINA ZAKOŃCZONE

Przed paroma dniami zostały za­
kończone coroczne wiosenne mi­
strzostwa szkół ogólnokształcących 
w siatce męskiej i żeńskiej oraz ko­
szu męskim m. Lublina, które w ro­
ku bieżącym odbyły się pod hasłem 
przygotowań sportowców do Zlotu 
Warszawskiego.

W piłce siatkowej, jak i w  koszy­
kowej mistrzostwo SKS szkół ogól­
nokształcących m. Lublina zdobyły 
zespoły SKS Zamojski. Drużyna 
siatkarzy z SKS Liceum Pedago­
giczne uplasowała się na 2 miejscu. 
W koszykówce zaś wicemistrzostwo 
zdobyli koszykarze SKS Staszic. Z 
siatkowych drużyn żeńskich najle­
piej zaprezentowała się drużyna SKS 
Liceum Pedagogicznego zdobywając 
tytuł mistrza, (w. g.)

Żałosnymi produktami nędzy na­
rwał Wiktor Hugo bohaterów „Nędz 
ników". W powieści tej, ukończonej 
w roku 1862, zawarł w ielki pisarz 
francuski sumą doświadczeń spo­
łecznych, wyniesionych z obserwa­
cji świata burżuazyjnego. W tym 
świecie wyzysku i krzywdy pie­
niądz był najwyższą wartością, da­
jącą wszystkie przywileje bogacą­
cej się burżuazji. Życie stało się 
piekłem dla rosnących w  związku 
z szybkim rozwojem przemysłu 
mas proletariatu, któremu fabry­
kanci dyktowali dowolne warunki 
pracy i płacy. Fatalne warunki 
mieszkaniowe w rozrastającym się 
Paryżu oraz innych ośrodkach prze 
myślowych, przedłużany do granic 
fizycznej wytrzymałości dzień pra­
cy, szerzące się wskutek w ycień­
czenia i nędzy choroby powiększa­
ły z dnia na dzień szeregi ludzi 
poniewieranych, których straszna 
nędza i głód pchały w wielu w y­
padkach na drogę kradzieży i w y­
stępku.

W sercu pisarza zrodził się bunt 
przeciwko ustrojowi niesprawiedli­
wości społecznej, który tucząc kla­
sę uprzewilejowanych, spychał mi­
liony ludzi na dno nędzy i poniże­
nia.

Wiktor Hugo — wielki artysta, 
niedościgniony mistrz słowa — w  
„Nędznikach" jest żarliwym pu­
blicystą, który przedstawiając pie­
kło proletariatu w  świecie burżua- 
zyjnym, żąda dla niego prawa do 
życia.

Jan Valjean — główny bohater 
„Nędzników" — całym życiem pła­
cić musi za kradzież kawałka chle- 
ba dla głodnych sierot. Losy tego 
człowieka — to ciężkie oskarżenie, 
rzucone w  twarz burżuazyjnemu 
społeczeństwu.. Oskarżeniem tego 
społeczeństwa są również losy mło­
dej kobiety, Fantiny, która dla ra­
towania swego dziecka stacza się 
do prostytucji oraz losy małej Co- 
setty wyzyskiwanej przez nikczem­
nych oberżystów.

Jak przenieść na taśmę filmową 
całe bogactwo treści uczuciowych i 
społecznych, zawartych w  genial­
nym dziele Wiktora Hugo? Zasta­
nawiano się nad tym już wielo­

krotnie. „Nędzników" wykorzysty­
wano Kilkanaście- razy jako m a­
teriał do scenariusza filmowego. 
Obecnie — w  związku z obchodzo­
ną przez cały ś^ ia t 150 rocznicą 
urodzin pisarza — wszedł na pol­
skie ekrany francuski film zreali­
zowany na podstawie tej powieści 
w r. 1934.

W tym dwuseryjnym film ie fta- 
rano się oddać wiernie przede 
wszystkim fabularną treść „Nędz* 
ników", stworzyć opowiadanie o 
losach głównych bohaterów, zgod­
nie z opowiadaniem powieściowym. 
Cel został osiągnięty. Widza, który 
nie zna powieści Wiktora Hugo 
film zapoznaje w ogólnych zary­
sach z wątkiem utworu. Lecz od­
dając wiernie tok powieściowego 
opowiadania, nie uwypuklili reali­
zatorzy dostatecznie treści społecz­
nej utworu i tkwiących w  nim ak­
centów rewolucyjnych. Oglądając 
ten film, nie wgłębiamy się dosta­
tecznie w losy bohaterów: sytuacje 
narastające w  szybkim tempie po­
zwalają wyobraźni przesuwać się 
tylko po powierzchni zdarzeń.

Film ten przemawia jednak bar­
dzo silnie. Jest to zasługą m. in. 
doskonałej gry aktorów. Na pierw­
szym miejscu trzeba wymienić grę 
świetnego artysty Harry Baur’a w 
roli Jana Valjean. Baur stwarza 
niezapomnianą postać galernika — 
szlachetnego człowieka, który dźwi 
ga mężnie ciężar tragicznego losu 
i umie zachować swą godność oso­
bistą. Warto zwrócić uwagę na 
fakt, że Baur odtwarza jednocze­
śnie rolę Jana Champmathieu, któ­
rego przez omyłkę postawiono 
przed sądem jako Jana Valjean 
Znakomity jest (nieżyjący już dziś) 
Charles Dullin jako zwyrodniały 
Thenardier. Poza tym film obfituje 
w świetne typy charakterystyczne, 
oddające klimat wielu środowisk.

Film ten godny obejrzenia jako 
żywa ilustracja do „Nędzników" 
która na pewno zachęci każdego do 
przeczytania słynnej powieści Wik­
tora Hugo przepojonej szlachetną 
troską wielkiego bojownika o wol­
ność i szczęście człowieka.

Zofia K arczew ska-M arkiewicz

U nich i u nas

W T rypollsie na placu zam ko­
w ym  doszło do starć ludności z 
w ojskam i brytyjsk im i, okupujący 
mi ważniejsze punkty strategiczne 
Libii.

Tak tu  w ygląda „niezależność“ 
Libii pod patronatem  ONZ.

FURGONY ZAMIAST MIESZKAŃ..,
W amerykańskich filmach, czy też 

pismach ilustrowanych robotnik 
mieszka zawsze w schludnym dom- 
ku lub w . mieszkaniu, zaopatrzo­
nym w  najnowocześniejsze urządzę, 
nia. Łazienka wykładana kaflami, 
lśniącą kuchenka gazowa, lodówka 
elektryczna — oto nieodzowne 
składniki takich mieszkań.

Tak jest na filmie. Rzeczywistość 
jednak wygląda inaczej. Te kom­
fortowe mieszkania, oglądane na 
filmie, są dla ludzi dobrze sytuowa­
nych. Natomiast, jak podaje prasa 
amerykańska, ponad 41 miliony do­
mów nie nadają się do zamieszka 
nia. Przeszło półtora miliona ludzi 
rtiieszka w starych wagonach ko­
lejowych czy autobusach wycofa­
nych z ruchu, ponieważ nie możę 
sobie pozwolić na mieszkanie w noif 
malnym' domu.

Czy rząd Stanów Zjednoczonych 
troszczy się o te miliony ludzi, nie 
mające dachu nad głową? Wcale 
nie. W roku 1952, według zapowie­
dzi Trumana, budownictwo miesz­
kaniowe w Stanach Zjednoczonych 
zostanie zmniejszone o dalsze 45°/o 
w  porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Rząd bowiem zajęty jest przede 
wszystkim zbrojeniami i przygotowy 
waniem wojny.

-.I  330 IZB DZIENNIE
W szybkim tempie zbliżarpy się 

do stanu, w  którym rudery, roz­
maite „pekiny" itp. w robotniczych 
dzielnicach istnieć będą w Polsce 
tylkb we wspomnieniach. Z każdym  
rokiem mnożą się jasne bloki dziel­
nic mieszkaniowych, z roku na rok 
rośnie liczba rodzin, przeprowadza­
jących się z wilgotnych suteryn, z 
ciemnych izb do nowych, czystych 
i przestronnych mieszkań.

Już budując w  obecnym tempie 
330 izb dziennie, zdobędziemy w 
Planie 6-letnim 723.000 izb dla 
1.100.000 ludzi. To znaczy w okresie 
zaledwie sześciu lat w nowych do­
mach zamieszka 3,5 razy więcej lu­
dzi niż mieszka ich obecnie np. w 
Poznaniu.
WOLNOŚĆ PO AMERYKAŃSKU-.

„Należy uchwalić sezon łowiecki 
na komunistów i innych działaczy 
tego rodzaju. Należy wyznaczyć pre­
mie za dostarczenie ich skóry..." — 
słowa te znalazły się w styczniu 
1949 r. na łamach organu przemysłu 
włókienniczego, „American Woolen 
and Cotton Reporter11.

„Sezon łowiecki" na komunistów  
i działaczy postępow ych  trwa okrą­
gły rok. Komisja Badania Działalno 
ści Antyamerykańskiej, rozbudowała 
sieć szpiegów i donosicieli. Wyssane 
z palca bzdury są wystarczającym

W  takich warunkach ży ją  kobiety Hamburga. Stare karoserie 
autobusów są ich mieszkaniem  —  oto „dobrodziejstwa" am erykańskiej 
okupacji.

Policja atakuje strajkujących w  W estern Electric Company w  
FiladeljiL

powodem, by osadzić w  więzieniu  
ludzi o postępowych poglądach.

Hasłem do rozpętania nagonki 
antykomunistycznej na szeroką 
skalę był proces 12 przywódców KP 
Stanów Zjednoczonych. Proces ten 
jak stwierdziła „St. Leniś Post Dis- 
patch" godzi w jedną z najwięk­
szych tradycji w dziejach Ameryki 
— tradycje wolności osobistej...".

Ludzie w Ameryce, wyznający po­
stępowe poglądy, ośmielający się 
walczyć o sprawę ludu nie są pewni 
jutra.

Natomiast Istnieje nieograniczona 
wolność słowa, zrzeszania się, yale 
dla przeróżnych reakcyjnych, jaw ­
nie faszystowskich organizacji # o -  
jówkarzy, łamistrajków, itp. mętów  
Nie tylko organizacje te mogą bez­
karnie grasować, ale korzystają też 
z pieczołowitej opieki i czynnego 
poparcia policji i sądów. Np. pod­
czas osławionego zamachu na Ro- 
besona w Peekskill policja czynnie 
występowała po stronie faszystow­
skich chuliganów, masakrując uczę- 
stoików  koncertu.

...I WOLNOŚĆ W NASZYM  
ROZUMIENIU

W naszym ludowym państwie, 
które służy interesom szerokich 
mas, nie mogą korzystać ze swobód 
demokratycznych reakcyjne organi­
zacje, wysługujące się imperialistom  
i dążące do pozbawienia wolności 
całego narodu. W naszym kraju, 
który trudem całego narodu likw i­
duje nędzę, wyzysk i krzywdę ludu, 
nie wolno zakładać związków, zmie­
rzających do podważenia naszego 
budownictwa, do utorowania drogi 
imperializmowi, Nasza władza, bę­
dąca władzą ludu, nie toleruje 
wichrzycieli pokoju, propagatorów 
nienawiści rasowej, oszczerców, 
szkalujących obóz podoju i przyjaźni 
między narodami.

Ze swobody zrzeszania się i roz* 
wijania swej działalności mogą ko­
rzystać sieroko organizacje służąc* 
dobru narodu, umocnieniu pokoju 
i przyjaźni między narodami. Wol­
ność bowiem sięga u nas tak daleko, 
jak daleko sięga interes ludu. Na 
jej straży stoi lud. I dlatego jest to 
prawdziwa wolność,

J U 
rozpoczynał 
„Sztandaru 

znal 
powieści Ig

„ P  A M I 
Z C E L

M ł o d :
p r z e c ii

WARSZAY 
klej policji Lei 
młodzieży nien 
dzieży naszego 

W imieniu 
do Centralnej 
ra stwierdza n

„Młodzież pols 
rżen iem  d ow iedzi 
stia lsk ie j  zbrodn 
policję Adenauer 
m ieck ie j, m a n ife  
o  pokój i zjedno 
pe i pokojowe N

Philipp Muelle 
amerykańskiej i

Budi
s pó łdzie inii

Nie i 
perfidny i

Kułacy 
wrogami naszyi 
dukcyjnych i w 
się do różnych 
bów.

W Hołownie, 
skiin, kułak Ba 
dal część swoj 
RZS, by odcląj 
i rozbić w ten 
nię. Nie wielu n 
na ten „haczyl 
mimo usilnych 
od spółdzielni 
który od chwil 
dzielni przez c* 
cował u kułak' 
lińskiego. Jasa 
członek spółda 
czytać i pisać.

Takich jak 
Hołownie więc 
dzielnia ta roz 
piej. W szystkii 
dzielni, którzy 
powodzi sic cc 
niosła się ich

Np. Harasyrr 
ubiegły 70 <1 i 
roku ubiegłym  
sztuk świń, z 
Państwu.

Rywalizacja 
przynosi d
Łazowa 1 I  

starsze, sąsiadi 
dzielnie produi 
tomaszowskim, 
ciągłe wspólza 
no przodując- 
ostatnich dniac 
lach obu spółt 
współznwortnicl 
1-majowych ro 
jak najszybsze 
rocznych zasi 
Współzawodnic 
w tym roku 
wej 1 ukończy 
m., tj. o 4 dni 
widywał plan. 
wej nad Dęba 
wo tłumaczyć 
z {.azowej roz 
wcześniej, gdy 
położone pola. 
zadecydowała 
pilna członków 
organizacja pi 
zorganizowani! 
pomogło posi 
przez który 
zdawał każdej 
wozdanle z u 
podawał plan 
stepny z odpo 
ludzi.


